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Istota demokracji
Na m arg inesie  au strjack jego  
zjazdu socjalistycznego

Zjazd austrjackiej socjalnej demo­
kracji, — referat Bauera i dyskusja, 
—  znowu ożywiły zainteresowanie 
się problemem demokracji. Z drugiej 
strony te  debaty same były wyrazem 
Tosnącego zainteresow ania się p ro­
blemami taktyki proletarjackiej w o- 
becnym przełomowym okresie dzie­
jowym. Polemika na szpaltach pism 
wre. M iędzynarodówka zwołuje spe­
cjalną konferencję Międzynarodową, 
poświęconą problemom taktycznym.

Przedew szystkiem  definicia: co to 
jest demokracja? Otóż istota demo­
kracji tkwi w 3-ch elem entach: 1, w 
formalnej równości obywateli wobec 
praw a (zniesienie np. szlacheckich 
przywilejów i t. p.), 2, w wolności o- 
bywatelskiej (np. zgromadzeń, prasy) 
3) w rządzie, będącym wyrazem 
większości kraju i od tej większości 
(w drodze wyborów) uzależnionym.

Rzecz jasna wobec tego, iż demo­
kracja Socjalizmem nie jest.. Jedna­
kowoż bardzo dwuznacznem jest uży 
wanie (i nadużywanie — u komuni­
stów) przydomku „burżuazyjna" de­
m okracja, bo wprawdzie demokracja 
może istnieć w ustroju burżuazyj- 
nym, ale po pierwsze jest coraz b a r­
dziej znienawidzona przez burżuazię 
(faszyzm), zaś po drugie jest bardzo 
ważnym warunkizm walki o socja­
lizm. Pow ietrze ostatecznie też jest 
„burżuażyjne", ale żyć i walczyć bez 
niego niepodobna...

Badając znaczenie demokracji, o- 
bóz socjalistyczny wychodzi z podsta 
wowego kryterjum  (miary) — in te re ­
sów klasy robotniczej. Owszem, by­
ły  próby oceny — bardzo wysokiej— 
demokracji, jako wogóle (?) teo re ­
tycznie i etycznie najwyższej formy 
rządów (Kautsky). Tow. Renner (Au- 
strja) również niedawno wysoko pod 
nosił znaczenie demokracji (w „Kam- 
pfie”), sławiąc ją jako metodę wy­
bierania i wysuwanie „tego co naj­
lepsze" w kraju. W polemice z Ren- 
nerem tow. Gerscheukron słusznie 
zaakcentow ał to, że chodzi nie o ab­
strakcyjne (oderwane) znaczenie de­
mokracji, lecz o konkretne znacze­
nie demokracji — dla klasy robotni­
czej w  danym momencie dziejowym. 
To jest właściwy punkt wyjścia!

Teraz rozumiemy lepiej znaczenie 
ostatniej debaty austrjackiej na zje- 
ździe. Tow. Bauer nietylko wysoko 
podniósł znaczenie demokracji dla 
klasy robotniczej, ale uczynił obro­
nę demokracji i walkę z faszyzmem 
osią polityki proletarjackiej danego 
momentu. Naturalnie, komuniści już 
zdążyli zarzucić Bauera ironicznemi 
podejrzeniami, iż umacnia dem okra­
cję w strachu przed komunizmem — 
patrz art. niejakiego „Oesterreiche- 
ra ‘‘ w Nr. 97. „Internationale Presse- 
Korrespondenz“, — ale to nas m a­
ło interesuje.

Uchwała austrjackiego zjazdu opie 
wa w zgodzie z wywodami referenta, 
iż —

„...na jw ażn ie jszem  po litycznem  zadan iem  
a u strja ck ie j snc. d em o k rac ji jes t obrona 
d em o kra cji , tego  koniecznego  g ru n tu  w a l­
ki p ro le ta r ia tu , p rz ed  w szelkim i zam acha­
mi reakcji**.

Ta uchwala ma dość zasadnicze__
ze względu na przodujące znaczenie 
— w sensie programowym i ideolo­
gicznym austrjackiej S.-D., należącej 
do lewicy M iędzynarodówki i orga­
nizującej w swoim czasie t. zw. „2 i 
pół-M iędzynarodówkę" (1921 r.), — 
grupującą lewicowe elementy socja­
lizmu.

Ale nie tylko o to chodzi. Chodzi 
także o to, że austrjacka debata usu- 
pęła cały szereg nieporozumień, sze-

Opinja publiczna Anglji
wobec odmowy Stanów Zjednoczonych w sprawie odroczenia sp ła ty  
długów wojennych

Prasa londyńska, inspirow ana przez 
koła oficjalne, zbliżone do kanclerstw a 
skarbu, nie trak tu je  oświadczenia Hoo- 
▼era, jako ostatecznej odmowy Stanów  
Zjednoczonych co do odroczenia d łu­
gów. Nawiązując do zdania Hoovera 
że państw a dłużnicze nie podały zupeł­
nie faktów, k tóreby uzasadniały i u spra­
wiedliwiały żądanie odroczenia, prasa 
zapowiada nową notę brytyjską, w k tó ­
rej tego rodzaju fakty m iałyby być przy­
toczone.

Nowa nota ma dotyczyć przedew szy­
stkiem  wstrząsu, jaki w ypłata wywoła­
łaby na giełdach świata, oraz zaniku

zaufania m iędzynarodowego w skutek 
ponownego zrew idow ania układu lozań­
skiego.

Coprawda Hoover utrudnił W ielkiej 
Brytanji jej argumentację, wykluczając 
najoczywistszy i najczystszy argument, 
a mianowicie zagrożenie całego układu 
lozańskiego podkreślając, że nie uznaje 
żadnego związku pomiędz- długami a re­
paracjami.

W ysunięta przez Hoovera w iego o- 
świadczeniu propozycja zap łaty  15 gru­
dnia b. r. przypadającej ra ty  w walucie 
krajów dłużniczych z tern, że suma ta 
byłaby stopniowo zam ieniana na dola­

ry, aby nie wywoływać w strząsu w alu­
towego w dniu 15 grudnia, nie znajduje 
w Londynie poparcia. Przeciwnie, sze­
reg dzienników nawołuje Rząd do za­
p ła ty  dnia 15 grudnia 95 miljonów do­
larów  w złocie angielskiem, a „Daily 
Express" proponuje, żeby odrazu 100 
miljonów funtów szterlingów przekazać 
Am eryce i w  ten sposób nietylko zap ła ­
cić obecną ratę, ale i szereg później­
szych natom iast wymówić natychmiast 
układ handlowy pomiędzy Wielką Bry- 
tanją a Ameryką i nie dopuścić więcej 
towarów amerykańskich na rynek an­
gielski.

Po zerwaniu rokowań między Rumunją a Sowietami
w sprawie paktu o nieagresji

Osobno podaliśmy treść mowy min. 
spraw zagranicznych Rumunji, p. Ti- 
tulescu, wyjaśniającej w Izbie po­
słów powody zerwania rokowań mię­
dzy Rumunją a Związkiem Republik 
Sowieckich w sprawie paktu o niea­
gresji.

Rokowania rozbiły się, jak było do 
przewidzenia, o

sprawę Besarabji.
Rząd rumuński pragnął, by Zwią- 

zek Republik Sowieckich stwierdził 
pośrednio, że niema żadnej kwestji 
spornej między Moskwą a Bukaresz­
tem; Rząd sowiecki — odwrotnie __
domagał się, by tekst paktu  stwier-

rzonych przez niektórych zbyt gorą­
cych i szybkostrzelnych krytyków 
demokracji. Usuwając nieporozumie­
nia, lepiej zrozumiemy istotę demo­
kracji - z proletariackiego punktu 
widzenia. Zbierzmy te  główne niepo­
rozumienia, przyjrzyjmy się im po­
ważnie!

I. Błąd najczęstszy—utożsamia się 
demokrację z „legalizmem" albo z 
„kretynizmem parlam entarnym ". 
„Jak to?  — powiadają niektórzy, — 
zwłaszcza z młodych — burżuazja 
wali nas taranen  uzbrojonych band i 
niszczącemi podstaw y ustroju zarzą­
dzeniami, a my mamy wierzyć w 
zbawczą rolę jedynie karty  w ybor­
czej?!" Zarzut fałszywy: demokracja 
nie zawsze jest legalizmem. Uchwała 
austrjacka powiada, iż walka w ob­
ronie demokracji „wymaga niezm or­
dowanej pracy nad rozbudową zbroj­
nych organizacji robotniczych".

II. Drugi lekkom yślny zarzu t1 „Sko 
ro w Rosji w 1917 roku zastosowano 
m etodę bynajmniej nie dem okratycz­
ną i odrazu przystąpiono do przebu­
dowy socjalistycznej, —• dlaczego nie 
można uczynić tego na Zachodzie"? 
Bauer w swym referacie położył du­
ży nacisk na odmienność warunków 
.w Rosji a na Zachodzie. Jeśli na Za-

dził bezpośrednio, że istnieie kwestja 
sporna (właśnie kwestja Besarabji). 
Kompromisu z natury  rzeczy nie zna 
leziono.

Przedstawiciele partji opozycyj­

nych (liberałowie) akceptowali w 
zasadzie stanowisko min. Titulescu. 
N iektórzy z pośród nich (Cuza, Lupu 
i Goga) krytykow ali sposób prow a­
dzenia rokowań.

Wciąż nowe reduRcje
w przemyśle włókienniczym w Łodzi

W przemyśle włókienniczym ostatnio 
przeprow adzono znowu masowe reduk­
cje w firmie włókienniczej „J. John" w 
Łodzi.

chodzie w r. 1918 nie zastosowano 
rosyjskiej m etody (podczas przew ro­
tu), to dlatego, że na Zachodzie 
chłop (rzecz wielkiej wagi) bynaj­
mniej nie był rewolucyjny, natomiast 
przedstaw iał wielką siłę uświadomię 
nia i organizacji, czego w Rosji nie 
było; po drugie niezmierzone prze­
strzenie Rosji umożliwiły bolszewi­
kom skuteczną walkę z „białą" 
kontrrewolucją i interw encją; po 
trzecie organizm ekonomiczny Rosji 
był nieskomplikowany, rolniczy, o- 
pierający się na „gospodarce natu ­
ralnej" (dla własnych potrzeb rolni­
ka), podczas gdy na Zachodzie taka 
A ustrja np. paru tygodni nie mogłaby 
egzystować bez pomocy zwycięskiej 
Ententy. W ięcej więc uwagi na róż­
nicę warunków W schodu i Zachodu!

III. Czy obrona demokracji ma o- 
znaczać obronę dzisiejszego burżua- 
zyjnego państw a — takiego jakiem 
jest? „Czego bronicie? — woła ko­
m unista — wyzysku"?! Bynajmniej, 
odpowiada Bauer — bronim y moż­
ności przebudowy tego państw a — 
przebudowy i zdobycia; zarazem  bro 
nimy tych organizacyj robotniczych, 
k tóre mają państwo zdobywać!

IV. Czy ostateczny przew rót, przej 
ście do gospodarki socjalistycznej —

Firm a ta, zatrudniająca niedawno je­
szcze kilkuset robotników, obecnie za­
trzym ała tylko stu kilkudziesięciu.

socjalizm ma załatw ić kartką  w ybor­
czą? To się pokaże, odpowiada 
Bauer. W ówczas bowiem będzie sy­
tuacja rewolucyjna, a dziś mamy sy­
tuację kontr-rewolucyjną. O statecz­
ny przew rót będzie zapewne odby­
wał się w różnych w arunkach w po­
szczególnych krajach, ale na tle zu­
pełnie odmiennej od dzisiejszej ogól­
nej sytuacji międzynarodowej.

Oto cztery (najbardziej typowe) 
nieporozumienia, łączące się z tak ty ­
ką dem okratyczną. Zasługą austrjac­
kiej debaty jest wyjaśnienie tych 
nieporozumień. Demokracja jest
przedewszystkiem  przygotowywa­
niem się klasy robotniczej—do obję­
cia władzy. Zamało?! K rytycy niech 
sobie przeczytają refera t Kuusinena 
na ostatniej XII Egzekutywie „Kom- 
internu"; rzuca tam  jako główne ha­
sło — „przygotowywać się“... tylko 
nie wyjaśnia, jak proletarjat będzie 
się „przygotowywał" bez dem okra­
cji (Włochy).

Isto ta i znaczenie hasła dem okra­
tycznego w świetle ostatnich debat 
socjalistycznych wyjaśniają się co­
raz bardziej.

Kazimierz Czapiński.

Do ogółu Towarzyszów
i sympatyków

Od kilku lat ROBOTNICZE TOWA­
RZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI pro­
wadzi na terenie Warszawy zbiórkę rze- 
czy niepotrzebnych, jak stare ubranie, 
bielizna, obuwie, butelki i wszelkie 
szkło, szmaty, żelazo, meble i t. p. i t. p.

Sprzedaż tych rozmaitych rzeczy daje 
Towarzystwu pewien dochód, który 1- 
dzię na utrzymanie zakładów wycho­
wawczych T-wa.

Wobec zbliżającej się zimy wzrastają 
potrzeby Towarzystwa. Dla tego Zarząd 
R. T. P. D. prosi o oddawanie Towa­
rzystwu wszelkich rzeczy niepotrzeb­
nych.

Zgłoszenia przyjmuje biuro T-wa, teł. 
274-55 i 332-88 oraz Zakład wycho­
wawczy przy ul. NOWOSIEI.ECKIEJ, 
teł. 9-45-79.

Cóż to za pomysł?
W związku z podpisaniem  w M oskwie 

pak tu  o nieagresji pomiędzy Rzecząpo- 
spolitą Polską a Związkiem Sowieckich 
Republik Radzieckich omawiany jest w 
kołach praw niczych sposób, w jaki do­
konana będzie ratyfikacja polsko - so­
wieckiego pak tu  o nieagresji. ,

J a k  słychać, istnieje zam iar p rzepro­
w adzenia tej ratyfikacji nie przez Sejm, 
lecz w  drodze podpisu przez p. P rezy­
denta Rzplitej.

Spraw a tej ratyfikacji — jak informu­
ją agencję PRESS — będzie wyjaśniona
już w  najbliższych dniach.

• •
*

Nie wiemy, iakie to „koła praw ni­
cze" — według uroczystego zapew ­
nienia Ag. „Press" — w padły na ten 
pomysł, którego sens może być tylko 
jeden — utrudnienie doprowadzenia 
do końca paktu  o nieagresji i posta­
wienie pod znakiem zapytania mocy 
prawnej umowy.

S M S A M s a m

Kat i jego pomocnicy
w opałach

W znanej nocnej w arszaw skiej k a ­
w iarni „Świt“, należącej do Chaima 
Gelbluma przy ul. Siennej, wczoraj w 
nocy w ynikło krw aw e zajście. Do k a ­
w iarni tej przyszedł 29-letni A rtu r 
Braun (Tarchom ińska 7), obecny kat, 
następca Maciejewskiego w tow arzy­
stwie dwóch swych pomocników: Jó ze ­
fa Cukierskiego (Łukomska 18) i Mi­
chała Pałaca (Świętojerska 20). Jeden  
z gości poznał Brauna, mówiąc głośno: 
. Przyszedł następca Maciejewskiego". 
W krótce liczni zgromadzeni goście za­
częli cisnąć się do stolika, przy którym  
siedziała . dobrana trójka". Przynieśli 
oni z sobą butelkę wódki. Kilku „goś­
ci" domagało się od k a ta  poczęstunku. 
Na tern tle wynikła sprzeczka, a następ­
nie bójka. W krótkim  czasie poszły w  
ruch kufle, butelki, talerze i inne na­
krycia, a następnie i krzesła. Żona w ła­
ściciela kaw iarni, w idząc na co się za ­
nosi, w ysłała jednego z kelnerów  na u- 
licę po policjanta, jednocześnie zaś za­
telefonowano do kom isarjatu.

Tymczasem bójka trw ała  w dalszym 
ciągu. Tow arzyszki niektórych gości za­
sypały katow i i jego pomocnikom oazy 
pieprzem  i solą. Braun i jego koledzy, 
obawiając się, że mogą być z'inczowa- 
ni na dobre — sięgnęli rękam i Bo k ie­
szeni mówiąc „Ani kroku dalej, bo bę- 
dziem strzelać". To poskutkow ało. Mo­
m entalnie pokoik opróżnił się, z czego 
skorzystali Braun i jego koledzy, zamy­
kając drzwi na klucz. Po chwili zjawiło 
się w kaw iarni 5 policjantów, którzy 
stanęli w obronie napastowanych- Braun 
otrzym ał rany cięte czoła i nosa, zada­
ne kuflem, Cukierski, był uderzony krze 
słem w tył głowy, Pałacowi — zaś pod­
bito oko. Brauna, opatrzono w am bula­
torium Pogotowia.



Na widowni międzynarodowejPrezydent liasaryk
za pokojem

Sędziw y p rezydent czechosłowackiej 
republiki prof. T. G. M asaryk wygłosił 
przez radjo następujące przemówienie 
do młodzieży szkolnej.

„Kochane dzieci! Zapewne opow ie­
dziano wam zarówno w  domu, jak i w 
szkole, jak straszliw ą była wojna i ile 
ludzi na wojnie zginęło. Może i w w a­
szych rodzinach opłakuje się u tratę  bli­
skiego.

Obecnie od 14 la t mamy pokój i nie 
m acie powodu lękać się o los ojca lub 
starszego brata, że zginie na  wojnie lub 
że w róci inwalidą. Czyńmy wszystko, 
co leży w mocy naszej, aby ten szczę­
śliwy czas pokoju na  zaw sze utrzym ać”.

„Nie powinny wrócić czasy, kiedy to 
łudzie setkam i tysięcy padali na polu 
walki, ginęli w  szpitalach lub jako ka­
leki do domów w racali; k iedy matki 
wiecznie troszczyły się o zdobycie lep­
szego pożywienia dla swych dzieci i dm 
i noce w strachu i trw odze spędzały o 
losy swych ojców, mężów i braci.

Przyrzeknijcie mi, że darzyć będzie­
cie szacunkiem każdego człowieka, k tó ­
ry  uczciwie pracuje i każdy naród, k tó ­
ry  szczerze dążyć będzie do utrzymania 
pokoju".

Barbarzyństwo nauki
8000 ptaków i zwierząt padło ofiarą

Niedawno w róciła do Niemiec ekspe­
dycja naukow a k tó ra  dwa la ta  w b a r­
dzo ciężkich w arunkach spędziła na 
w yspie Celebes.

Ekspedycja ta, sk ładająca się z m ło­
dego zoologa oraz jego żony i szwagier- 
ki, k tó re  towarzyszyły mu w ch arak te ­
rze prepara to rek , w yruszyła w podróż 
z inicjatywy Muzeum Przyrodniczego w 
Nowym Jorku , k tó re  wyznaczyło nagro­
dę 10.000 dolarów za zdobycie okazu 
bardzo rzadkiego p taka.

Ekspedycja wyruszyła w drogę w 
m arcu 1930 r. P ó łto ra  roku spędziła w 
dziewiczym lesie podzwrotnikowym, 

gdzie członkowie jej przeszli tyfus, ma- 
larję i febrę b ło tn istą oraz nabawili się 
reum atyzm u. Zdobyli jednak p tak a  oraz 
dw a jeszcze okazy z tej samej rodziny, 
dotychczas nieznane.

Nie kontentując się tym wynikiem, u- 
polowali ponadto  7000 różnych innych 
p taków  podzw rotnikow ych i około 1000 
ssaków, k tó re  zostaną obecnie rozloko­
w ane po rozm aitych muzeach.

Zachodzi pytanie czy istotnie nauka 
odniesie tak  w ielkie korzyści z tej zdo­
byczy, że w arto  było w  tych n ietkn ię­
tych stopą ludzką lasach siać m ord i 
zniszczenie?

Kongres łysych
Nadludzie

W Nowym Jorku odbędzie się wkrótce 
XX doroczny kongres klubu łysych, obej­
mującego cale Stany Zjednoozone Ameryki 
Północnej.

Założyciel tego niezwykłego klubu, osiadły 
w Ameryce Niemiec, John Rodemeyer, u- 
dzielił niedawno wywiadu o klubie, który 
przed dwoma dziesiątkami lat założył.

Oświadczył on: Łysina jest doskonałym
środkiem przeciwko nadmiernej pobudliwo­
ści. Wypolerowane łysiny naszych stowa­
rzyszonych świecą z niepomniejszoną siłą 
naprzekór wszystkim wstrząsającym zjawi­
skom na świecie i rozjaśniają nasze dusze 
aż do najtajniejszych zakątków.

W statucie klubu powiedziane jest: Czło­
wiek nie należy do zwierząt dostarczających 
futra. Celem klubu je3t odnosić się z bra- 
terskością do tych ludzi, którzy mają łysi­
nę, będącą znamieniem wyższego człowie­
czeństwa, znamieniem nadludzi.

F aktomontaż
Ciche miasto Łowicz. Życie tli się 

tam  powoli, słabiutkim  nurtem  płyną 
wydarzenia. Jednak  pod nurtem  tym 
dzieją się rzeczy, k tóre w arto  wydobyć 
na św iatło dzienne. Charakteryzują zaś 
one tak  dobitnie życie naszej prowincji 
pod rządami obecnych lokalnych w iel­
kości, że godzi się zaznajomić z niektó- 
rem i szczególikami szerszy ogół.

Oto garść takich faktów.
*  *

*

Starej Ziemi Księżackiej miłościwie 
przewodzi Pan S tarosta W ięckowski,— 
mąż wspaniały, wielkiego ducha, tw ór­
czy i radosny, pomysłów pełen... .T en  
ci m ą t jest naturalnym  kierownikiem 
wszelkiej pracy „społeczno - państw o­
w ej" w powiecie.

Na rozkaz samego Pana Wojewody 
postanowiono otoczyć troskliw ą opieką 
kulturę ludową w Łowickiem. — Posta­
nowiono uchronić przed całkowitym  za­
nikiem w spaniałe stroje księżackie. 
przechować pieśni, melodie i obyczaje.
— Myśl słuszna i cel znakomity.

Pow ołano tedy do życia „Tow arzy­
stw o K ultury Księżackiej". Skarb P ań­
stw a da ł rów ne dw adzieścia osiem tysię

„WYKIWANY" HITLER.
Dotychczasowy przebieg rokow ań o 

nowy rząd  Rzeszy wskazuje na to, że 
Hitlera gruntownie „wykiwano". W ia­
domo, że Hindenburg postaw ił mu sze­
reg warunków, od których uzależnił po­
w ierzenie mu urzędu prem jera nowego 
gabinetu. W śród tych w arunków  najw a­
żniejszym był: utw orzenie solidnej w ięk­
szości parlam entarnej. Ale taka w ięk­
szość mogłaby dojść do skutku jedynie 
przy udziale Hugenberga, który jest 
wrogo nastrojony wobec Hitlera i jest 
przeciw nikiem  rządu parlam entarnego.

Już  ten jeden w arunek świadczy, że 
Hindenburg j stojący za nim baronow ie 
i junkrzy grają poprostu komedję z Hi­
tlerem. W  poprzednim  Reichstagu, roz­
wiązanym po dwóch posiedzeniach, ist­
niała w iększość hitlerow ców  i centrow ­
ców bez Hugenberga. Ale właśnie dla­
tego Reichstag ów rozwiązano. O bec­
nie ani takiej większości ani innej wo- 
góle niema, o ile Hugenberg odmówi w 
niej udziału.

T o też H itler, k tóry  z taką  pychą od­
mówił w  sierpniu udziału w rządzie Pa- 
pena, obecnie błaga o jakikolw iek rząd, 
w  którym  on miałby coś do pow iedze­
nia.

Praw dopodobnie skończy się na rzą­
dzie „prezydialnym ”, t. j. rządzie baro ­
nów i junkrów, na  wzór papenowskiego 
chyba że H itler w ostatniej chwili zmo­
bilizuje swych pro tek torów  i ci będą 
natyle silni, że w yw rą odpowiedni na­
cisk na Hindenburga. T rzeba bowiem 
uwzględnić, że sfery kapitalistyczne 
Niemiec podzieliły się obecnie na dwie 
grupy. Junkrzy  pruscy i część wielkiego 
przem ysłu po doświadczeniach z rzą­
dem Papena, k tóry  im wyśw iadczył ty ­
le dobrego, nie chce iuż słyszeć o de­
magogu H itlerze, Ale H itler ma jeszcze 
silne poparcie ze strony ciężkiego p rze­
mysłu Nadrenji, k tóry  rozczarow ał się 
do agrarnego kursu polityki Papena, 
zamykającej rynki zagraniczne dla p rze­
mysłu niemieckiego.

RADYKALI A SOCJALIŚCI WE 
FRANCJI.

Rząd Herriota m a ciężki żywot. Że 
praw ica intryguje i czyha na sposobność

W  dniu 23 b. m., w środę, odbyło się 
zebranie członków Związku Prac. Kom. 
i Inst. Użyt. Publ. Oddział VI (tramwa­
je). Zebraniu przew odniczył tyw. Fijał­
kowski, sekretarzow ał tow. Zieliński.

Sprawozdanie z konferencji u Dyre­
k to ra  Kiihna składał tow. Kaczyński, a 
przew odniczący Związku, tow. Podnie- 
siński referow ał spraw ę dalszej taktyki. 
W dyskusji zabierali głos tow. tow. 
Grzeczkowski, Karczewski, Dobrowol­
ski, Kaczor, Twardziński, Wójcicki, Na­
wrocki, Czaja, Bieniak, Frymus Sitkow- 
ski, Siemiński, Łojek. W szyscy mówcv 
staonowczo przeciw staw ili się obniż­
kom, stw ierdzając, te  należy bronić 
dotychczasowego stanu posiadania, tern- 
bardziej, że stanow isko Dyrekcji nie 
jest niczem uzasadnione; tram waje me 
są przedsiębiorstwem  deficytówem — a 
nawet, pomimo kryzysu, dają duże zy­
ski.

Tram waje zarobiły:'
W roku 1929-30 — 22 milj. 427.555 zł.

łowicki
cy złotych, kilka tysięcy dosypał szczo­
dry Sejmik Łowicki. Za pieniądze te  za­
łożono t. zw. „Ośrodek Kultury Księża­
ckiej" w Złakowie Kościelnym, wsi od­
dalonej o 20 km. od Łowicza. O trzym a­
no resztów kę, pozostałą z parcelacji 
m ajątku dworskiego: dw orek i k ilk a­
dziesiąt morgów gruntu. G runt miał da­
wać dochód, dw orek zaś przeznaczono 
na muzeum.

Tymczasem?.., — G runt znajduje się 
w opuszczeniu, dochodu nie daje. W 
dworku zgrupowano ^zbiory” • trochę 
w ycinanek i nieco fatałaszków. Każda 
baba wiejsko ma takich „zbiorów ” w ię­
cej u siebie w  chałupie.

Ale do teigo Złakowa zwozi się sta ­
rannie wszystkich gości krajowych i za­
granicznych, którzy zjeżdżają oglądać 
te  niby — cuda. — Pośmiewisko.

Przy oprowadzaniu gości omija się je­
dnak starannie lokal szkoły powszech­
nej w tymże Złakowie. W tym „ośrod­
ku kultury" dzieci uczą się w jak ’eiś
nędznej chałupince, k tóra  nietyle szko­
łę, ile — chlew  przypomina.

A prezesem  Kom itetu Regionalnego 
(bo i taki istnieje) i prezesem  Towa-

obalenia go —  jest rzeczą jasną i zrozu­
miałą. Dlatego też rząd ten  musi korzy­
stać z poparcia socjalistów. Ale socja­
liści popierają Herriota tylko o tyle, o 
ile on uwzględnia żądania socjalistycz­
ne. W ten sposób rząd radykalny zaczy­
na uchodzić za tak i co „żyje z łaski” 
socjalistów. A poniew aż radykali — jak 
w ykazał kongres ich w Tuluzie — są 
rozdwojeni i część ich skłania się ku 
w spółpracy z socjalistami, a część jest 
za kompromisami z mieszczaństwem, 
przeto sytuacja rządu jest trudna i n ie ­
wiadomo, czy długo jeszcze utrzym a się 
u steru.

Najwięcej kłopotów  m a rząd  z finan­
sami, By pokryć niedobór budżetowy, 
rząd  szuka środków, k tóreby częściowo 
zaspokajały prawicę, a częściowo lew i­
cę, szuka „złotego środka", k tóry  p ra ­
wie zawsze zawodzi. T ak  też jest z rz ą ­
dem H erriota. Obniżenie «p. poborów 
urzędniczych znalazło przychylny od­
dźwięk na praw icy, ale rozczarow ało 
lewicę. Socjaliści opracowali w łasny 
projekt pokrycia deficytu, zawierający 
m. in. żądanie upaństwowienia p ryw at­
nych instytucji ubezpieczeniowych, na 
co jednak rząd nie poszedł.

Doszło natom iast do porozumienia 
między Rządem a socjalistami w sp ra­
wie kryzysu agamego. Rząd zgodził się 
na utw orzenie państwowego urzędu zbo 
żowego i na stabilizację cen zboża do 
następnych zbiorów. Reakcja liczyła, że 
w tej spraw ie nastąpi rozdźwięk mię­
dzy radykałam i a socjalistami, ale prze 
liczyła się.

Nie znaczy to — pow tarzam y — by 
rząd H errio ta trzym ał się mocno. P rze­
ciwnie: lada drobnostka może wywołać 
jego koniec.

Przy sposobności zaznaczamy, że 
przed  kilku dniami socjaliści stracili w 
wyborach uzupełniających w Grenoble 
m andat, p astow any dotąd przez zm ar­
łego niedawno tow, M istrala. S tra ty  mart 
datu zawinili komuniści, k tórzy w dru- 
giem głosowaniu utrzym ali swą bezna­
dziejną kandydaturę i tą  drogą umoż­
liwili izwycięstwo kandydatów , praw i-

„, 1930-31 — 15 „ 715,250 „
„ 1931-32 przeszło 12 miljon, zł.

a i rok 1932-33 nie tfa mniejszeg"; zysku. 
W śród zebranych panujje coraz w ięk­

sze wzburzenie i wyraźny nastrój straj­
kowy..

Zebranie, po ożywionej dyskusji, za ­
kończyło się uchwaleniem' rezolucji, 
którą w skróceniu podajemy

Zebrani pracownicy tramwajów, zor­
ganizowani w Związku Prac. Kom. i 
Inst. TJżyt, Publ; Oddział VI (tramwa­
je) stwierdzają:

1) że proponowane przez dyrekcję 
zniżki, dochodzące do około 22%, nie 
mogą być przyjęte przez ogół pracow­
ników tramwajowych; 2) że ustępstwo 
dyrekcji od pierwotnych propozycyj 
zniżkowych, wyrażone w 21A % od za­
sadniczych plac, być musi uważane 
przez pracowników tramwajowych za 
naigrawanie się z ich ciężkich warunków.

Zebrani polecają Zarządowi Związku 
słać w dalszym ciągu na stanowisku o-

rzystw a Kultury Księżackiej jest oczy­
wiście Pan S tarosta W ięckowski.

* *
*

Zapadła decyzja: trzeba  ożywić życie 
gospodarcze pow iatu. Za walny po te ­
mu środek uznano zorganizowanie w ie l­
kiej m leczarni spółdzielczej. A więc za­
łożono taką mleczarnię, — z hukiem, 
z trzaskiem. Patronat objął Pan S taro­
sta. Sejmik dał kilkadziesiąt tysięcy 
złotych gwarancji na zobowiązania no­
wej „placów ki”. Do kierow ania całą im­
prezą wyznaczono niejakiego p. Strzem- 
żalskiego, praw ą rękę p. Starosty, jego 
totumfackiego i sekretarza Sejmiku w 
jednej osobie.

Przystąpiono do dzieła dwa la ta  te ­
mu. Dziś są już „im ponujące” rezu lta­
ty. M leczarnia zrobiła klapę. K oszto­
w ała bagatelkę: 300,000 zł.

A poczciwy km iotek łowicki c ieka­
wie obserwuje te wyczyny i te  w za ­
kresie działalności „kulturalnej”, i te 
,gospodarcze" Obserwuje, kiwa głową 

czasem coś rzeknie, ale co, tego powtó- 
tzyć nie możemy

*

M ieszka i działa w Łowiczu niejaki 
p. Andrzejewski, filar i opoka miejsco­
wego B B.

Pan ten był ongiś tutaj w iceburm i-

cy. Socjaliście zabrakło  dto większości 
kilkudziesięciu głosów.

T ak  wygląda jednolity front komuni­
stów!
ZWIĄZKI AMERYKAŃSKIE ŻĄDAJĄ 
UBEZPIECZENIA BEZROBOTNYCH.

W tych dniach zebrał się w Gincina- 
ti doroczny kongres związków zawodo­
wych Stanów  Zjednoczonych.

Związki te  — jak wiadomo — chodzą 
luzem i nie należą do żadnej organiza­
cji międzynarodowej, nie uznają też sze­
regu postulatów , k tóre  zyskały powsze­
chne praw o obyw atelstw a w  ruchu za ­
wodowym Europy. Tak np. związki a- 
m erykańskie odrzucały do niedaw na po­
stu lat ubezpieczeń państw ow ych od bez 
robocia. Stanow iska tego broniły one 
jeszcze wówczas, kiedy bezrobocie czy­
niło zatrw ażające postępy i ogarniało 
miljony robotników.

Ale tw arda rzeczywistość zmusza je 
do zmiany frontu. Bo, jak donoszą de­
pesze, na tegoroczny kongres wniósł za­
rząd  związków projekt ustaw y o przy- 
musowem ubezpieczeniu od bezrobocia. 
W sprawozdaniu zarządu jest mowa o 
60 miljonach ludzi, niedostatecznie od­
żywionych z powodu braku  pracy.

„UMIARKOWANE SKRZYDŁO 
FASZYZMU".

Pisaliśmy niedawno o utrąceniu przez 
M oskwę przyw ódcy komunistów n ie­
m ieckich Neumanna za to, że niedość 
energicznie zw alczał w  ostatnich cza­
sach socjalistów, jako „największych 
wrogów".

Obecnie jeden z komunistów ujawnia 
szczegóły tego zatargu. Oto Stalin n a ­
desłał dO komunistów niem ieckich lisi, 
w którym  nazywa grupę socjalistów, 
którzy w ystąpili z partji za jej zbyt u- 
m iarkow aną — w  mniemaniu tej grupy 
  taktykę, „umiarkowanem skrzy­
dłem faszyzmu" (!). Tego już naw et Neu- 
mannowi było za wiele (owa grupa gło­
sowała w  wyborach prezydenta na kan­
dydata komunistów!) i pozwolił sobie na 
„popraw ienie" listu Stalina, określając 
ową grupę jako, w ahającą się między 
komunizmem a socjalizmem.

Za to wyleciał.

brony dotychczasowych warunków pła­
cy i pracy i polecają Zarządowi Związ­
ku przeprowadzenie na Komisji współ­
działających Związków uchwały, w zy­
wającej ogół pracowników tramwajo­
wych do walki obronnej.

W razie nieprzepro-wadlzenia takiej u- 
chwały i niemożliwości przeprowadzenia 
samodzielnej akoji strajkowej, zebrani 
polecają Zarządowi Związku wstrzyma­
nie się od podpisywania jakichkolwiek 
pogarszających warunków.

z elektrowni?
W obec zaostrzającego się konfliktu 

między M agistratem  a E lektrow nią z w i­
ny tej ostatniej, gdyż Elektrownia nie 
chce uznać orzeczenia Ministerfjum 
Przemyślu i Handlu za obowiązujące,

strzem, następnie kandydow ał bez po­
w odzenia do Sejmu z ram ienia BB, o- 
becnie piastuje jakąś godność wysoką 
w Izbie Rzemieślniczej we W łocław ku. 
Za czyny swoje, dokonane* na p rzestrze­
ni wymienionej karjery  dw ukrotnie od­
znaczony został Krzyżem Zasługi: sreb r­
nym i złotym.

O działalności tego kaw alera orde­
rów na teren ie  M agistratu w róble od- 
aaw na świergocą Szczególnie słynna 
jest w tych kołach tranzakcja, zaw arta 
przez p. A ndrzejewskiego z pew ną fir­
mą zagraniczną w spraw ie zakupu tu r­
bin do elektrow ni miejskiej. T ranzakcja 
ta przyczyniła d u to  s tra t m iastu, m u­
siała jednak dać pokaźne zyski owej 
firmie zagranicznej, skoro firma ta  hoj­
nie rozdaw ała w ysokie prowizje.

* *
*  .

Oto nieco barw nych szczegółów, za­
czerpniętych z cichej toni łowickiej. 
Faktów  takich można byłoby zgroma­
dzić znacznie więcej Ograniczybśmy się 
jednak do trzech wymienionych sądząc, 
iż aż nadto w yraźnie charakteryzuią one 
rodzaj i sposób wykonyw ania pracy spo­
łecznej, działalność gospodarczą oraz 
dobór personalny na terenie łowickiej 
„sanacji m oralnej".

Księżak.

Dola nauczycieli
kontraktowych

W zrastający z  dnia na dzień kryzys 
gospodarczy przygniata bardzo dotkli­
wie swym ciężarem  nauczycielstwo 
szkól powszechnych. W edług danych 
Urzędu Statystycznego 30,682 nauczy­
cieli, a więc 40 procent należy do kate- 
gorji X-ej z wynagrodzeniem  m iesięcz- 
nem, po potrąceniu na em eryturę i po ­
datek  dochodowy, od 160 do 170 zl. Z 
tych to  skromnych poborów nauczyciel 
musi utrzym ać się, często w raz z rodzi­
ną, kształcić się, kupować potrzebne 
książki i t. p.. a ostatnio... pokryw ać 
przeróżne w ydatki „sanacyjnych" orga- 
n zacyj „społecznych” w rodzaju S trzel­
ca, B. B. W. R., Legjonu Młodych, Kół 
Młodzieży, L. O. P. P. i t, p. Nie mając 
niejednokrotnie na obiad, musi mieć 
nauczyciel zawsze na „dobrowolny" za­
kup różnych „genjuszów”, figurek „cen­
tralnych”, pocztów ek cegiełek na bu­
dowę pom nika „radosnej tw órczości” 
i t. d. ' t. p.

W w ielekroć gorszem położeniu, pod 
każdym względem, znajdują się nauczy­
ciele kontraktowi: ich pobory m iesięcz­
ne, jako urzędników  XI kategorji płacy, 
wynoszą około 120 zł. W roku zeszłym 
było 3345 nauczycieli kontraktow ych, w 
roku bieżącym liczba ta  w zrośnie do 
6000 co stanow i około 9% ogółu n au ­
czycieli. W ładze szkolne, ze względów 
oszczędnościowych, nie obsadzają w ol­
nych eta tów  nauczycielam i etatowym i, 
lecz kontraktow ym i. A nauczycielom  
kontraktow ym  zalega się z w ypłatą po ­
borów, z zasady, po kilka miesięcy.

Bardzo to wygodne dla prow incjonal­
nych „dyktatorków ” szkolnych. Nauczy­
cielami kontraktow ym i przerzuca się, 
jak piłkam i; muszą wędrować z jednego 
powiatu do drugiego, nie mając nawet 
zniżek kolejowych. O statnio był naw et 
taki w ypadek, że nauczycielowi kon­
traktow em u nie w ypłacono poborów za 
przeszło dwa miesiące, polecono mu je­
chać z Pomorza, aż pod Górny Śląsk, nie 
troszcząc się o to, za co ma jechać na 
nowe miejsce pracy, skoro od kilku m ie­
sięcy nie otrzymuje poborów.

U płynęło już kilka miesięcy od po­
czątku roku szkolnego, a mamy jeszcze 
setki szkół, w  których brak  po kilku na­
uczycieli, Klasy są przepełnione dziec! 
siedzą bezczynnie całem i dniami.

N ikt o tern nie myśli, jak  zaradzić złu 
Panow ie w izytatorzy za grubemi djeta- 
mi wyjeżdżają na prowincję, do m iast i 
m iasteczek, by groźbami szerzyć ide* 
„państwowego w ychow ania"; nic dziw­
nego, że są „zapracow ani".

Coraz gorzej dzieje się w  „urzędowo* 
dezorganizowanem  szkolnictw ie; władza 
szkolne, „robiąc” w oolityce, nie maja 
czasu na p racę organizacyjną, na pracę 
w  szkole, a naw et — na zrozumienie po­
trzeb dzisiejszej szkoły.

S. Podlaski, nauczyciel

Robotnicy popleralcli 
swoje pismo

abonenci elektrow ni winni się zachowy­
wać następująco:

Jeśli elektrownia nie zechce przyjąć 
wpłaty, obliczonej na zasadzie nowi 
taryfy, to należy samemu dokonać tego 
obliczenia, zmniejszając sumę rachunku
0 24,35 proc. i taką sumę należy natych­
miast wpłacić do depozytu sądowego 
Trzeba jednocześnie zawiadomić listen  
poleconym dyrekcję elektrowni o tern 
że taka i taka suma, przypadająca elek­
trowni według nowej taryfy zostali 
wpłacona do depozytu sądowego.

Po wykonaniu tego abonent w sto­
sunku do elektrowni będzie w zupełnyn 
porządku, bowiem uiści! przypadając! 
od niego należność według ceny pripdt 
zatwierdzonej przez ministra przemysł*
1 handlu.

Wrazie, gdyby przyszedł monter z e. 
lektrowni i chciał zamknąć dopływ prą­
du, to, mając opłacony kwit z depozyti 
sądowego, wolno go do mieszkania ni< 
wpuścić. Jeśliby jednak mechanik do­
stał się do licznika i dopływ prądu zam 
knął, to należy natychmiast zawiadomi) 
o tern piśmiennie inspekcję elektryczni 
oraz złożyć skargę do prokuratora 
W ówczas wkroczą władze, które obo 
wiązane są dopilnować, aby rozporaą 
dzenie ministra było pnzez elektrowni! 
wykonane,

PnEM'azd wyi'a’wrv 
holendsrsk ego dziennika

Wczoraj przybył do Warszawy p. H. Kuy- 
pers, wydawca „De Maasbode", największe­
go dziennika w Rotterdamie.

Wobec nieustępliwego stanowiska Dyrekcji
Tramwajów Miejskich Warszawy i Magistratu

walka obronna tramwajarzy staje się koniecznością

Co robić, gdy przyjdzie inkasent
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Znowu oszukańcza afera 
w Gdyni

Z Gdyni raz poraź dochodzą wiado­
mości o oszukańczych aferach na wielką 
skalą — i zawsze tak się... jakoś skła­
da, i e  zaplątani są w nie dziiałacze „sa­
nacyjni".

Jak  donosi „Kurjer Poznański", obec­
nie na wokandzie sądowej w Gdyni 
jjnałazła sią sprawa spółki akcyjnej 
*Hatemorsk" (Tow. dla handlu i trans­
portu morskiego) powstałej w Gdyni na 
jesieni 1929 r.

Przed sądem stają kupcy: Bolesław
Piński i Leon Folender z Warszawy.

Zarzuca im sią dokonanie oszustw 
pod firmą „Hatemorsk" na około 80.000 
zł. (art. 263), oraz fałszywe oświadcze­
nie wobec sądu, że wpłacono kapitał 
zakładowy spółki, w wysokości 250.000 
zł., co nie odpowiada prawdzie

Według rejestru handlowego sądu 
grodzkiego (zapis nr. 84 ,z dnia 28 listo­
pada 1929) drugim założycielem spółki 
akcyjnej „Hatemorsk", po oskarżonym 
Pińskim, jest Józef Kawczyński, ekono­
mista z Gdyni. Nazwisko to figuruje ró­
wnież na czele osób, które objęły ak- 
die.

Józef Kawczyński, doniedawna dyre­
ktor wydziału morskiego izby handlo­
wo - przemysłowej, a obecnie wicedy­
rektor izby, jest w Gdyni prezesem B. 
B. W tym charakterze zasiada w radzie 
miejskiej i w tym samym charakterze, z 
listy nr. 1, kandydował w roku 1930 
(zresztą bezskutecznie) w wyborach do 
Sejmu.

Epidemja grypy
^  W arszaw ie od trzech tygodni panuje 

ep idem ja grypy.
Liczba Zachorowań jest pow ażna tak d a ­

lece, że Kasa Chorych m usiała zaangażo­
w ać dodatkow o stu  lekarzy, aby nieść po­
moc chorym.

P cispl towaro ve 
polsko-sowieckie

(PID) Na odbytej w bieżącym  tygodniu 
konferencji kolejowej polsko - sowieckiej 
ustalony został nowy rozk ład  połączeń to­
warowych między Polsiką i ZSRR. Uzgod­
niono rów nież p lan kursow ania pociągów 
oiobowych w miejscowościach pogranicz­
nych. Rozkład pociągów pośpiesznych usta­
lony zostanie na podstawie osobnego poro­
zumienia.

Ile jest samochodów
na świecie?

Według opracowanej w Ameryce sta­
tystyki było na świecie w dniu 1 stycz­
nia r. b,

35.263.397 samochodów
w ruchu: jest to o 542.235 więcej, rrż 
w dniu 1 stycznia r. z.

Jeżeli wziąć poszczególne kraje, to 
oczywiście na czele kroczą Stany Zje­
dnoczone z 25.986.353 wozami. Według 
liczby samochodów z kolei ia'zie Fran­
cja (1,723.000), W. Brytanja (1.610.000), 
Kanada (1,187.000), Niemcy (637.000),
Australja (523.000), Argentyna (331.000), 
Włochy (294.000), Nowa Zelandja
(192.000), Hiszpanja (175.000), Belgja
(171.000), Indlje (1770.000), Brazylja
(160.000), Afryka Południowa (157.000), 
Szwecja (149.000), Holandja (127,000), 
Danja (123.000), Japouja (101.000), Cze­
chosłowacja (92.000), Szwajcarja (89.000) 
i t. d.

Cyfry powyższe czerpiemy z prasy 
zagranicznej, która Polski wcale nie wy 
mienia. Ruch samochodowy jest wido­
cznie u nas jeszcze w powijakach, sko­
ro stoimy w tyle za małą Szwajoarją. 
Dowodzi to także, jak naogół biednym 
pomimo naturalnych bogactw kraju, je­
steśmy narodem.

Jeżeli chodzi o poszczególne miasta, 
to najbogatszem pod względem liczby 
samochodów ijest Los Angeles (351.556), 
po którem dopiero następują N. Jork
(192.000), Chicago (486.000), Londyn
(298.000), Paryż (204.000), Detroit 
1(89.000), Montreal (65.0001, Berlin
(64.000), Buenos Aires (40.000), Kopen­
haga (35.000), Marsylja (27,0091 Ottawa
(24.000), Praga (14.000), Amsterdam
(13.000) i Ateny (11.000).

O ile się nie mylimy Warszawa liczy 
około 4000 samochodów prywatnych i 
taksówek.

Nowe wydawnłctwo
Org. M łodzieży T.U.R.
u KT  mtTpCer‘tr*Iny ° * « i « c j i  Mło­
dzieży TUR. wydaje w dniach najbliż­
szych broszurę o bezrobociu wśród
młodzieży p. t.

„MŁODZI BEZ PRACY"
w cenie po 5 groszy za egzemplarz. Bro­
szura wysyłana będzie organizacjom w 
cenie po 3 gr. za sztuką za zamówienia­
mi, które kierować należy p. adr. Se- 
kreiarjatu Kom. Centr. Org. Mł. TUR., 
Warszawa, Warecka 7. ’ 1

Dw ie cyfry
100 miljonów bezrobotnych i 100 miljardów na zbrojenia

B ezrobocie na kuli ziem skiej obję­
ło  przeszło  28 miljonów ludzi, co z 
rodzinam i stanow i przeszło  100 mi­
ljonów osób, żyjących w w arunkach  
nieopisanej nędzy.

Niem a już dzisiaj tak iej dziedziny 
p racy , w k tó rej bezrobocie nie w y­
stępow ałoby, jako dominujące zja­
w isko społeczne. C hałupnik, ro b o t­
n ik  niew ykw alifikow any, robo tn ik  
przem ysłow y i rolny, p racow nik  u- 
m ysłowy, w szyscy oni są ofiarami 
kryzysu, bądź w niedalek ie j p rz y ­
szłości zaliczeni b ęd ą  do najliczniej­
szej dziś arm ji bezrobo tnych— ludzi, 
k tó rych  los w  każdym  k ra ju  jest jed ­
nakow y.

Różnie w różnych k rajach  odnoszą 
się R ządy do ludzi pozbaw ionych 
p racy . W  Niem czech, Austrji i An* 
glji stosunkow o najdłużej po u tra c e ­
niu p racy  bezrobo tn i ko rzy sta ją  z 
zasiłków . Jed n ak  nadchodzi okres, 
w k tórym  bezrobo tn i p rzesta ją  o trzy  
m yw ać należne im zapomogi, k iedy  
gmina p rzesta je  udzielać w sparcia, 
często z b rak u  odpow iednich na ten 
cel funduszów. W  Niem czech ro ­
bo tn ik  pozbaw iony nadziei o trzym a­
nia czegokolw iek, zaopatryw any  jest 
w końcu w zaśw iadczenie, u p raw ­
niające do... legalnego żebrania.

T aki to  jest los bezrobotnego!
W  obliczu strasznego n iebezp ie­

czeństw a, iakie sto i p rzed  ludzko­
ścią, w  obliczu kolosalnego bezro b o ­
cia i w ynikłej z tego nędzy, m asy 
p ro le ta rjack ie , do tk n ię te  k lęsk ą  gło­
du i b rak iem  w arsz ta tó w  pracy, 
chw ytają  się różnych dróg i środków , 
oddalających m om ent głodow ej śm ier 
ci.

W  ciągu ostatn ich  k ilku  lat, k iedy 
fala kryzysu  niosła na swoim szczy­
cie coraz to  w zrasta jącą  liczbę b ez­
robotnych, sztucznie zm niejszaną 
p rzez s ta ty sty k i u rzędow e dla nie- * 
zw racan ia uwagi opinji publicznej i 
niew yw oływ ania niepokojów , b ez ro ­
bocie urosło  do problemu międzyna­
rodowego, k tó rego  is to tn a  likw idacia 
rozpocząć się może wraz z całkow i­
tą zmianą system u i podstaw produk­
cji.

Ju ż  nie poszczególne rządy  państw  
kapitalistycznych , ale specjalne c ia ­
ła o ch a rak te rze  m iędzynarodow ym , 
głowić się będą nad zagadnieniem  
w alk i z bezrooociem . Snute będą 
gigantyczne p lany  przeogrom nych 
robót inw estycyjnych, obliczone 
znów na obudzenie w m asach n a ­
dziei, że m oże kiedyś lepiej będzie.

D ziałanie n a  zw łokę, sugerow anie 
nieosiągalnych nadziei, n a rk o ty zo w a­
nie m ożliw ością za trudn ien ia  — a w 
gruncie rzeczy  spekulatywne oczek i­
w anie na „lepszą kon junk tu rę"  —  to 
w łaściw ie jest programem działa lno­
ści p rak ty czn ej rządów  k ap ita lis ty cz ­
nych na polu  w alk i z bezrobociem .

Bo jakże m ożna poważnie mówić o 
uruchomieniu np. w ielkich robó t in ­
w estycyjnych, m eljoracyjnych, budo­
w ie dróg, m ostów , regulacji rzek  
i t. p., k iedy  dochody państw  re d u ­
kuje życie. Zmniejszona zdolność 
p ła tn icza  obyw ateli —- zmniejsza 
wpływy skarbowe. Ale są pozycje, 
k tó re  przy  najbardziej z red u k o w a­
nych dochodach nie zostaną za żadną 
cenę obniżone. Do tych na leżą  w 
państw ach  op arty ch  o policyjno-woj- 
skow y system , w ydatk i na  organy 
b iu rok racji państw ow ej, na  ko rpus 
policyjny i wojsko, a zw łaszcza dział 
uzbrojeń. J a k  po tw orn ie w ielk ie su­
my w ydaw ane są na zbrojenia, 
w skazuje na  to  Lehman - Russbiildt 
w m em orjale złożonym  z ram ienia 
N iem ieckiej Ligi O brony P raw  C zło­
w ieka i O byw atela  do K onferencji 
R ozbrojeniow ei. W  m em orjale tym, 
k tó ry  złożony był w maju 1932 r., 
L.-Russbiildt dochodzi do w niosku, 
że w  b u d że tach  przodujących  państw  
św iata  n iety lko  bezpośredn ie w y d a t­
ki na zbrojenie, lecz i pozycje będące 
skutk iem  osta tn ie j w ojny (ren ty  i 
pensje inw alidzkie), różne w ydatk i 
wojskow e, n ieobjęte  budżetam i m ini- 
sterjów  wojny, inw estycje o c h a rak ­
te rze  strateg icznym , p ro cen ty  od 
długów w ojennych, w ynoszą astro­
nom iczną cyfrę

stu miljardów złotych! 
Dwie cyfry: sto miljardów złotych,

w ydaw ane na bezprodukcyjne n a rz ę ­
dzia wojny, niszczenie ludzi, w a r­
szta tów  pracy , i sto miljonów łudzi 
żyjących w nędzy, którym  państw o 
odm aw ia zapomóg, tłum acząc się... 
b rak iem  pieniędzy!!!

O braduje Konferencja Rozbroje­
niowa, na k tó re j w ałkow ana jest 
sp raw a rozbrojeń.

Oficjalni delegaci państw  sk ładają  
duchem  hum anitarnym  przepojone 
deklaracje, a w  ku luarach  toczą  się 
targi, a w  państw ach  poszczególnych 
dzień i noc p racu ją  zak łady  am uni­
cyjne, odlew ane są dalekonośne 
działa, fabrykow ane śm iercionośne 
gazy trujące...

Na zew nątrz , ot tak  dla naiw nego 
„gm inu" p iękne słów ka, k tó re  służą, 
jako  paraw an  dla w yścigu zbrojeń!

W  styczniu  zb ierze się w G enew ie 
M iędzynarodowa Konferencja Eko­
nomiczna, pośw ięcona zagadnieniu 
w alki z bezrobociem . Zjadą się d e le ­
gaci; po słupach telegraficznych  p o ­
biegną w św iat now e d ek laracje  o 
potrzebie walki z bezrobociem, na 
k tó rą  to w alkę nie stanie pieniędzy, 
bo każdy  grosz wolny, przekuwany  
jest na oręż zbrojny.

Nic się nie zmieni, bo zm ienić się 
nie może w  gm achu, k tó ry  w ym aga 
przebudow y od fundam entów , a k tó ­
ry  jest rem ontow any b ard zo  prym i- 
tyw nem i środkam i.

Dziś jeszcze bezrobocie, w  n ap ię ­
ciu swojem iest dynam icznie słabe. 
Salw y policji i w ojska do b ez ro b o t­
nych p łoszą już jednak  sielski spokój 
i są zw iastunam i narastającego nieza­
dow olenia, ale jak  długo bezrobo tn i 
trw ać  będą  w  b iernem  oczekiw aniu 
na „cud", k tó ry  nie nadejdzie i za ­
m iast rzeczyw istych  form w alk i o 
w a rsz ta t p racy , o chleb dla nich i 
ich rodzin  o trzym yw ać będą  palja- 
tyw, w p o stac i ochłapu użebranego, 
albo p iękną, p e łn ą  patosu , gładko 
sform ułow aną rezolucję, zrodzoną w  
gabinecie m inisterialnym , k tó rą  co 
najw yżej pow iesić m ogą na gw o­
ździu...

Adam ObarskŁ

Na a 1 arm!
Dewastowanie Kolejnictwa...!

D opiero  co p rzed  parom a dniam i 
w arty k u le  o taryfach kolejowych  
przedstaw iliśm y w  jakich strasznych  
w arunkach  pracuje dzisiaj ko lejn ic­
tw o, zmuszane przez Min. Skarbu do 
wycofywania z obrotu wszelkiej go­
tówki, by ią w formie rzekom ego 
„czystego zysku" oddaw ać na lata­
nie deficytów  budżetowych. A  oto 
dziś m usimy ponow nie zająć się tą  
kw estją  z uwagi na najśw ieższe pouf­
ne zarządzen ie Min. Kom unikacji, 
k tó re  zupełnie już op łakane pocią­
gnąć musi za sobą następstw a.

Dla zilustrow ania, jakie jakieś ra­
bunkowe, poprostu niszczycielskie  
u rządza się z p rzedsięb io rstw em  ko- 
lejowem  p rak ty k i, w ystarczy  ze s ta ­
w ienie dw uch ty lko  cyfr:

tegoroczna gospodarka kolejowa 
zamyka się deficytem, który z koń­
cem grudnia b. r. osiągnie sumę N A J­
MNIEJ 40 MILJ. ZŁ., a kolej musiała 
do Min. Skarbu wpłacić dotychczas 
JUŻ OK. 50 MILJ. ZŁ., jako „czysty  
zyskerL.

Przecież podobnie bezprzytom - 
nych eksperym entów  z p rzed sięb io r­
stw em  kolejow em  — i to  w dodatku  
państw ow em ! —  nie spo tka się ni­
gdzie pod słońcem!

M ało tego! W  grudniu b. r. ogól­
nem u budżetow i —  po ostatn im  defi­
cycie sztucznie zm niejszonym  do 
10 milj. zł. — zagraża deficyt 40 milj. 
zł. W obec tego nasi „ekonom iści" z 
Min. S karbu  d rą  skąd  mogą, by  ów 
deficyt na zew nątrz  znow u jakoś „u- 
garn irow ać", czyli by  go jakąś sz tu ­
ką obniżyć...

Na ten  cel —  jak z kół Min. S k a r­
bu dow iadujem y się —- postanow ili 
wyciągnąć z kolei w  grudniu znowu... 
10 milj. zł..., „czystego zysku".

Skąd kolei — n ęk an a  deficytem  i 
trap iąca  się czem  opędzić w ydatk i 
b ieżące m a w ziąć sumę pow yższą, 
o to nie troszczy  się nikt... MUSI 
DAC, by później za pośredn ic tw em  
„Iskry" rozsyłać było m ożna k łam li­
we kom unikaty , że dzięki „zabiegli- I 
w ości", „ostrożności" i t. p. i t. d.... 
deficyt w budżecie ogólnym jakoby... 
„zm niejsza się".,.

Z  deficytów  musi się koniecznie  
zrobić „czysty zysk“. J e s t  to  p rz e ­

cież zupełna ru ina dla najm niejszego 
naw et p rzedsięb io rstw a, a cóż do­
piero  dla tak iego  precyzyjnego a p a ­
ra tu , jaE kolej, od k tó re j p rzecież  za ­
w isło ca łe  życie kraju...

Cóż przedsięb io rstw o  P. K. P. ro ­
bić m a w  tych  w arunkach? ... P ierw - 
szem najfatalniejszem  następstw em  
tej zakłamanej fikcji „czystego  zy­
sku" jest, że kolej abso lu tn ie nie jest 
w  stan ie  prow adzić jakiejś p raw id ło ­
we) gospodarki. N ietylko nie m ożna 
w  tej sy tuacji ułożyć jakiegokolw iek 
planu  na cały  rok, ale obecnie naw et 
już na najbliższe m iesiące.

Bo cóż z tego, że C entr. Z arząd 
P.K.P., ułoży sobie jakiś, choćby naj­
skrom niejszy plap gospodarczy na 
najbliższy np. k w arta ł, czy choćby 
tylko m iesiąc, gdy nagle, nieoczeki­
wanie, jak piorun z jasnego nieba, 
spaJa ze strony Min. Skarbu, rozkaz 
wpłacenia tylu a tylu miljonów „czy­
stego zysku" i ca łą  gospodarkę po­
prostu przewraca do góry nogami.

Czem to w szystko grozi naszym  
kolejom , rzecz łatw o  zrozum iała. W  
czem ś p rzecież musi znaleźć się te 
sumy, k tó re  żywcem , pop ro stu  jak 
ciało, w yszarpuje się n a  „czysty  
zysk" z nieszczęsnego organizm u k o ­
lejowego.

W ięc p rzedew szystk iem  nie płaci 
się dostaw com , tudzież należności z 
różnych innych ty tu łów , skutkiem  
czego rosną długi P. K. P. i procenty  
zwłoki... O dsuw a się p ła tności „na

Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. pod nazwą:

„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",
wydawnictwo poświęcone przypadają­
cej w r, b. czterdziestej rocznicy po­
wstania Polskiej Partii Socjalistycznej.

Chcąc ustalić zawczasu nakład książ­
ki prosimy o nadsyłanie zamówień 
pod adresem Sekretariatu Generalnego 
C. K. W., Warszawa, Warecka 7.

, lepsze ju tro" gdzie ty lko  m ożna, p il­
niejsze „reguluje się" wekslami, k tó ­
rych —  jak iuż poprzednio  pisaliśm y 
—  krąży coraz więcej, a k tó re  p rz e ­
cież też  trzeb a  będzie w  term inie 
w ykupić.

N astępnie —  rzecz  o w iele gro­
źniejsza —  tnie się w szystkie kredy­
ty, jakie w  planie finansow o-gospo­
darczym  przew idziane zosta ły  na  k o ­
nieczne rob o ty  konserw acyjne , to  
jest na u trzym anie zarów no sprawno- 

J ści, jak i bezpieczeństwa komunika- 
) cji na jakim takim poziomie.

S tąd  zaś pochodzi ustawiczna re- 
■ dukcja dni pracy, k tó ra  dziś objęła 

już w szystk ie absolutnie działy  służ­
by  kolejow ej, podkopując bezpieczeń  
stwo ruchu coraz poważniej.

R edukcja dni p racy , przew idziana 
, np. na listopad, m iała wynosić, w  

myśl p ierw otnego zarządzen ia  M. K., 
4 do 6 dni w różnych działach. Tym ­
czasem  obok pow yższego, w yszło 
drugie poufne zarządzenie, upow aż­
niające dy rek to ró w  kolejow ych do 
dalszego ograniczenia pracy, a w ięc 

I o 6 do 8, względnie więcej dni...

Skutk iem  tei sztucznej —  bo ro­
boty jest dość — redukcji dni p racy , 
zarobki kolejarzy spadają do pozio­
mu zupełnie już głodowego, co w śród 
ko lejarzy  w yw ołuje w rzenie coraz 
głębsze i najzupełniej zrozum iałe... 
T ak  np. zarządzenie, zwiększające 
redukcję dni p racy , w yw ołało  wśród 
w arszta tow ców  kolejow ych w  Kato­
wicach tak i odruch, iż sam orzutnie 
urządzili w iec, do k tó rego  w m iesza­
ła  się aż policja... Podobne nastro je  
budzą się w śród  pracow ników  
w szystk ich  w Polsce w arszta tów  k o ­
lejow ych i innych działów  służby. 
Coraz częściej słyszy się w śród k o ­
lejarzy  p ro jek t, by  iść za przykładem  
robotników fabrycznych i mimo re­
dukcji dni p ra c y  nie schodzić z po­
sterunków służbowych, lecz trw ać 

| na  nich i w  ten  sposób manifestować 
| przeciw  dzikiemu system owi, który 
j każe kolejarzom „świętować" wtedy,
] gdy bieżącej a potrzebnej dla kolei 

pracy jest aż nadto!...
i Do sp raw y  tej pow rócim y jeszcze.

K.

Przegląd prasy
WIEŚ I MIASTO.

W odpowiedzi na artykuł posła Wi­
tosa w „Kurjerze Warszawskim" zabie­
ra  glos na łamach „Naszego Przeglądu"
p. S. H., usiłujący udowodnić, że poło­
żenie miast i ludności miejskiej nie jest 
lepsze od położenia w si 

Pod tym względem musimy przyznać 
panu S. H. rację. Na wsi jest bieda i nę­
dza. Gospodarza nie stać na kupno 
paczki zapałek. To racja. Ale na wsi 
niema głodu w dosłownem i tragicznem 
znaczeniu tego wyrazu. Niema głodu 
przynajmniej w tym stopniu, w jakim 
jest w mieście. Nieobeząanego ze sto­
sunkami miejskiemi przybysza ze wsi 
łudzą pozory ruchu blasku i pewnego 
nawet zbytku w śródmieściu i nie zdaje 
sobie sprawy, że wśród tej inteligencji 
jeszcze jako tako ubranej, są tysiące, 
którzy nie mają na przeżycie dnia, że 
wśród tych magazynów i sklepów, ja­
rzących się od neonowych lamp, więk­
szość jest u progu bankructwa; że ci, 
których widuje się jeszcze w renomo­
wanych restauracjach w modnych ka­
wiarniach i w teatrach na płatnych 
miejscach — to jest ta elita, która jesz­
cze czerpie ze żłobu i którą kryzys je­
szcze nie wciągnął w swój wir. Kto chce 
naocznie przekonać się o nędzy ludno­
ści miejskiej, ten winien udać się na 
peryferje miasta, w dzielnice robotni­
cze. Tam dopiero można zobaczyć całą 
otchłań nędzy.

Dyskusja na temat, komu dzisiaj le­
piej w Polsce dzieje się, wsi czy miastu, 
jest sporem akademickim. Dzisiaj ani 
miasto wsi ani wieś miastu niema cze­
go zazdrościć. Rozbieżność poglądów 
tłumaczy się starem, jak świat, złudze- 
n'em, że tam jest dobrze, gdzie nas nie­
ma.

NIE ZABIJAJ!
W związku ze skazaniem w Wilnie 

dwóch „integralnych" pacyfistów na 
karę dwóch lat więzienia, bez wydale­
nia z armji kilka organizacyj z Ligą 
Obrony Praw Człowieka i Obywatele 
na czele, wystosowało do p. Prezyden­
ta pismo z prośbą, aby spowodował wy 
danie przepisu, na mocy którego wyda- 
lanoby z armji integralnych pacyfistów 
po pierwszym okazującym wyroku.

Przeciwko tej Inicjatywie występuje 
w komunikacie, wydrukowanym w „Ga­
zecie Warszawskiej" Katolicka Ajencje 
Prasowa, dowodząca iż pod firm am! 
rozmaitych sekt występuje

.,Propaganda, wymierzona w podsta­
wy łyd a  państwowego, mająca na cela 
obezwładnienie Polski prtet wytrącenie 
broni z rąk łolnierza i wysławienie j t j
na tup wrogów zewnętrznych".

Komu, jak komu, ale najmniej przy­
stoi to Katolickiej Ajencji występować
przeciwko tym, którzy uważają, że przy 
kazanie „nie zabijaj” obowiązuje wszy­
stkich i wszędzie. Kościół katolicki ja­
ko wielka organizacja wszechświatowa, 
bardziej przysłużyłby się ludzkości przez 
umacnianie wiernych w przekonaniu, że 
pod żadnym pozorem nie wolno zabijać, 
niż przez tego rodzaju komunikaty swo­
ich ajencyj, które istnieją nietylko w 
Polsce, ale także zapewne w Niemczech 
i in, krajach.

RADY p. MATUSZEWSKIEGO.
Przed paroma dniami „Gazeta Polska" 

zamieściła artykuł b. ministra Skarbu 
Matuszewskiego który doradza „zmniej­
szać racje żywnościowe”, zaciskać pasa 
z uporem, zaciekłością, ze stanowczą 
decyzją przetrwania".

Na te rady zgóry odpowiadają lwow­
skie „Nowiny Poranne":

„Przyjemniej jest doradzać innym, a- 
by zaciskali pasa, aniżeli czynić to sa­
memu. P. Matuszewski jeet w tej azczę- 
liwej sytuacji, że może radzić, nie mu­
sząc tego czynić, W walce z kryzysem 
był sztabowcem, dziś jest obserwatorem, 
ale nigdy nie był żołnierzem frontowym, 
me cierpiał i nie walczył na froncie 
kryzysu, nie zaznał jego ataków, ani 
szponów. Ani on, ani jemu bliscy.

NA CO LICZĄ.
„Express Poranny" jest dobrej myśli. 

Nawet w wypadku dojścia Hitlera do 
władzy w Niemczech widzi w tem e- 
wentualne korzyści dla Polski.

„Nie jest wykluczone, że Polska, po­
zbawiona dotychczas na rynku między­
narodowym godziwych propozycyj kre­
dytowych, znalazłaby je łacniej właśnie 
w razie objęcia rządów w Niemczech 
przez Hitlera. Ponieważ zaś program 
jego w stosunku do Polski nie różni się 
niczem od programu Papena, Hinden- 
burga czy Treviranusa, możemy ewen­
tualność hitlerowskiego triumfu rozpa­
trywać z całym spokojem".

Płonne nadzieje! Hitler za pieniądze 
pogodzi się z Żydami, były już na to do­
wody, że za 2000 marek wydał pewnej 
rodzinie żydowskiej „list żelazny".

Pogodzi on się także z giełdą. Oczy­
wiście nie za 2000 marek. Będzie to 
Więcej kosztowało z. j  .z.
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Zerwanie rokowań
rumuńsko-sowieckich
Deklaracja Titulescu.

B u k aresz t, 23 lis to p ad a  (ATE). M in i­
s te r  sp raw  zagran icznych  T itu lescu  p o ­
tw ie rd z ił w  trzygodzinnym  expose w y­
głoszonym  w  izbie że ro k o w a n ia  z R o ­
sją sow iecką w  sp raw ie  zaw arc ia  p a k ­
tu  o n ieagresji zo s ta ły  ze rw ane. M inister 
w skazał; że  p o  sw em  w stąp ien iu  do 
rzą d u  w ysunął za  zgodą ca łego  gab ine­
tu  żąd an ia  zm iany  dw óch arty k u łó w  
p ro jek tu  p a k tu . R ów nież zażąd a ł on  
w ted y , aby  w  p ro to k ó le  dodatkow ym  do 
p a k tu  by ł w łączony  u stąp  zazn acza ją ­
cy, że R um unja s tw ie rd z a  n ie is tn ien ie  
jak iegoko lw iek  kon flik tu  z S ow ietam i. 
Za p o śred n ic tw em  rz ą d u  francusk iego—- 
rz ą d  rum uńsk i zap ro p o n o w a ł rządow i 
sow ieck iem u w znow ien ie  ro k o w ań  na 
te j podstaw ie . Je d n a k ż e  rzą d  sow iecki 

. odpow iedzia ł, że n ie  m oże p rzy jąć 
an i z m ia ry  dw óch a rty k u łó w  p ro ­
je k tu  p a k tu , an i te ż  proponow anej p rzez  
R um unję form uły  zaw arte j w  p ro to k u - 
le  dodatkow ym . R osja sow iecka w ysu-

Uwarunkowana
H itlera

Berlin, 23 lis to p ad a  (ATE). G łów na 
k w a te ra  p a r tji h itle ro w sk ie j og łasza 
tre ść  odpow iedzi doręczonej dziś w ie ­
czorem  p rez y d en to w i H indenburgow i 
za  pośredn ic tw em  s e k re ta rz a  stanu  
M eissnera . W  odpow iedzi te j H itle r  
s tw ie rd za , iż n ie  m oże pod jąć  się  z a d a ­
n ia  likw idacji k ryzysu  rządow ego  w  d ro  
dze p a rlam en ta rn e j. J e s t  to  zadan ie  
n iem ożliw e, zw ażyw szy  n a  w arunk i k tó  
r e  p o s ta w ił p rez y d en t H indenburg . H it­
le r  p rze d s taw ił w  te j odpow iedzi p re -

n ę ła  kon trp ropozycję , ab y  om aw iany 
p ro to k ó ł s tw ie rdz ił, że w szy stk ie  is tn ie ­
jące i p rzy sz łe  sp o ry  pom iędzy  Rum u- 
nją a  S ow ietam i by ły  ro zstrzy g an e  w  dro 
dze a rb itrażu . T a  odpow iedź Rosji so­
w ieck ie j zo s ta ła  d o ręczo n a  rząd o w i r u ­
m uńskiem u w  dn. 10 b. m. W y n ik a  z 
niej jasno, że R osja n ie  p rag n ie  w ięcej 
zaw arc ia  p a k tu  z R um unja. R ząd  rum uń 
ski uw aża  że ro k o w a n ia  z S ow ietam i 
o p a k t n ieag resji zo s ta ły  ze rw an e i że 
s ta ło  się to  z w iny  sam ych Sow ietów . 
Z daniem  rządu  sow ieck iego  stosunk i 
Rum unji z R osją so w ieck ą  są chw ilow o 
u regu low ane na p o d staw ie  p a k tu  K ello- 
ga, k tó ry  je st w y sta rc za jąc y  dla za ­
g w aran to w an ia  bezp ieczeń stw a  R um u­
nii. S to sunk i p rzy jaźn i o p rzy m ierza  z 
F ran c ją  i innym i sojusznikam i pozosta ją  
n ada l n iezm ienione. M ow a T itu lescu  zo­
s ta ła  p o w ita n a  w yrazam i żyw ego u zn a ­
n ia  p rz e z  w iększość  izby.

odmowa
zyden tow i now y p ro je k t likw idacji k ry ­
zysu rządow ego  w  k ró tk im  czasie. O d­
pow iedź pow yższa oznacza, iż z jednej 
s tro n y  H itle r  z rz ek ł się m isji fo rm ow a­
n ia w iększości pa rlam en ta rn e j, z drugiej 
s tro n y  jed n ak  p rz e d s ta w ił p rez y d en to w i 
now e w aru n k i m ając nadzie ję , iż w  ten  
sposób o tw a r ta  zos tan ie  d roga do  n o ­
w ych  rokow ań.

(D alsze depesze  z N iem iec podajem y 
n a  innem  m iejscu. R ed.).

Aresztowanie hitlerowskich zbrodniarzy
Berlin, 23 listopada (PAT). W miejsco­

wości Nissa na Śląsku Opolskim policja 
aresztowała wczoraj hitlerowca GołOmbka, 
jednego z  głównych sprawców morderstwa, 
dokonanego 10 sierpnia r. b. na robotniku 
polskim Piecuchu w Potempie. Gołombek 
po wykryciu zbrodni zbiegł i ukrywał się 
w koszarach sztuimówek nar,'dow o-sociali­

st ycznych na Śląsku. W procesie bytomskim 
mordercy Piecucha zgodnie zeznali, tt> do 
zbrodni nakłonił ich Gołombek. Aresztowa­
no również drugieg-* członka szturmówki 
Drutzkiego, podejrzanego o udział w zbrod­
ni. Obaj odstawieni zostali do eądu w By­
tomiu i stanąć mają przed sądem doraźnym.

Krewki premier
Ryga, 23 grudnia (A.T.E.), W czorajsze 

p. siedzenie sejm u łotew skiego m iało p rze­
b ieg burzliw y, p rem jer Skujeniek polem izu­
jąc z opozycją socjalistyczną ośw iadczył, iż 
pogłoski szerzone przez  p rasę  socjalistycz­
ną i n iektórych działaczy socjalistycznych, 
jakoby rząd  m iał zam iar w stąpić na drogę 
inflacji, są  ^głupstw em  i idjotyzm em". S ło­
wa te w yw ołały w rzaw ę na  ław ach socja­

listycznych. P rem jer Skujeniek w dalszym 
riągu w  ostrych słow ach pow staw ał prze­
ciw akcji p rasy  socjalistycznej na  Łotwie 
przeciw  rządowi. W  zapale  polem icznym  
prem jer Skujeniek rzucił pod  adresem  opo­
zycji socjalistycznej kilka nie p a rlam en ta r­
nych epitetów , za co został przywołany do 
porządku przez przewodniczącego sejmu.

Sprawy polsko-gdańskie
Genewa, 23 H stopada (ATE), R ada  

Ligi N arodów  p o stan o w iła  n a  dzisiej- 
szem  posiedzen iu  p rzek azać  sp raw ę 
w niosku  tym czasow ego  k om isarza  Ligi 
N arodów  w  G dańsku, do tyczącego  p ra ­
w om ocności w p ro w ad zen ia  p rzez  w ła ­
dze po lsk ie  za rząd zen ia  o po b ie ran iu  
cen  b ile tów  kolejow ych w  G dańsku  w

G az e ty  łódzk ie (n ieskonfiskow ane) po 
dają szczegóły  o rozpoczętym  dn ia  21 
H stopada s tra jk u  rolnym . S tra jk  objął 
c a łe  w ojew ództw o łódzkie.

W Łodzi na Zielonym Rynku zjawiły

Spór chińsko—japoński
Genewa, 23 lis to p ad a  (PAT). P raw ie  

cale dzisiejsze posiedzen ie  R ady  Ligi 
w y p e łn iła  d alsza  dyskusja nad  sp raw ą 
m ondżurską . D elegat Ja p o n ji Matsuoka 
w ygłosił ponow nie  p raw ie  dw ugodzin­
n ą  m owę, odpow iadając  ną p o n :edzia ł- 
kow ą d ek la rac ję  W elling tona Koo.

D eleg at C hin W elling ton  Koo ośw iad­
czył, że expose  M atsuok i w ym aga ob ­
szerniejszej rep lik i, k tó rą  p rzedstaw i na 
n as tęp n em  posiedzeniu .

P o  d ek larac ji W elling tona Koo p rz e ­
w odn iczący  zap ro p o n o w ał aby  R ada  
za p ro s iła  kom isję Lyttona, k tó re j cz łon ­
kow ie  są o b e e r i w G enew ie  d la  z e b ra ­
nia się i zdecydow ania , czy n a sk u te k

w aluc ie  po lsk iej specja lnej kom isji w  
sk ład z ie  3-ch  osób, K om isja ta  z łożona 
z angielsk iego  m in is tra  sp raw  zag ran icz  
nych sir Jo h n a  Simona, norw esk iego  m i­
n is tra  sp raw  zagran icznych  Braadtlanda 
i am b asad o ra  H iszpanj: w  P ryżu  de Ma- 
ćariagi przed ło ży  R adzie sw e sp raw o ­
zdan ie  w  ciągu najbliższych dni.

P. Słom ński w opałach
W e w to rek , gdy p rez y d en t W arszaw y 

inż. Słom iński, w chodził do  b iu r ra tu sza , 
o b stąp iła  go g rupa bezrobo tnych , dom a­
gając się p rac y  i zasiłków .

M im o persw azji i tłom aczeń, zgrom a 
dzeni n ie  ustępow ali, przyjm ując coraz 
bardz ie j ag resyw ną postaw ę, a n aw et 
jeden  z nich usiłow ał z a a tak o w ać  p r e ­
z y d en ta  S łom ińskiego.

W oźni w ezw ali policję, k tó ra  b ez ro ­
bo tnych  rozp roszy ła , p rzyczem  jed n e­
go z nich, Z ygm unta M alinow skiego 
(Belgijska 11) osadzono w  areszc ie .

Utzcz^rte pam hri 
Jat*a Rembowskiego
w n iedzie lę  odbyło  się, jak  donosiliś­

m y na cm en ta rzu  pow ązkow sk im  p o ­
św ięcenie nagrobka na m ogile zm arłego 
p rze d  n ie sp e łn a  10-iu la ty  w ybitnego  
a rt m alarza  Jana Rembowskiego.

N agrobek  z różow ego g ran itu  o p ro ­
stych i sz lachetnych  liniach zap ro jek to ­
w a ł m łody  a rc h ite k t S. P ołu ian . P ro je k t 
za tw ie rd z ił W y d z ia ł S ztuk i Min. W . R. 
i O. P.. p rzeznacza jąc  n a  te n  cel sub ­
w encję. M ag istra t m. W a rsza w y  ze swej 
stro n y  o fia ro w ał część n iezbędnego  g ra ­
n itu . R esz tę  ko sz tó w  p o n ió sł k o m ite t 
uczczen ia  pam ięci J a n a  R em bow skiego.

W śród  zgrom adzonej publiczności w ię 
kszość stanow ili a rty śc i z W. Jastrzę­
bowskim i J. Skotnickim n a  czele. In ­
s ty tu t P ro p ag an d v  S ztuki re p re z e n to ­
w a ł prof. J .  Szczepkowski, T o w arzy ­
stw o Z achęty  S ztuk  P ięk n y ch  — p r e ­
zes Brzeziński.

L icznie zeb ran i w ie lb ic ie le  n iepospó - 
li*ego ta le n tu  J a n a  R em bow sk iego  ze 
w rzuszer.iem  w ysłuchali k ró tk ich  se rd e ­
cznych  słów , w ypow iedzianych  w  im ie­
niu In s ty tu tu  P ro p ag an d y  S ztuki ku 
czci a r ty s ty  p rze z  prof. J. Szczepkow­
skiego.

P ośw ięcen ie  nag ro b k a  dokonał ks.

Stulecie
Eryka Hordens^BIda

StrajK rolny
w województwie łódzKiem

P rz ed  k ilkom a dniam i (18 lis topada) 
up łynęło  100 la t od czasu , gdy n a  św ia t 
p rzy szed ł słynr.y b ad acz  p o la rn y  E ry k  
N ordenskjold . W łaśc iw ie  jest on  p io n ie ­
rem  naukow ej w iedzy  po larnej, bo p o ­
p rze d n ie  w y p raw y  m ia ły  p rzew ażn ie  
c h a ra k te r  aw an tu rn iczy . Z w iedził on 
i zb ad a ł głów nie pod  w zględem  geogra­
ficznym  S p itzberg  i G ren land ję , dw a 
do ow ego czasu  ^obce nam  kraje. On też  
o d k ry ł w  ro k u  1897 sław ną cieśn inę 
B ehringa k tó ra  sk rac a  po łączen ie  m o­
rza  pó łnocnego  z O ceanem .

Hełm mu życie 
uratował

się za ledw ie  3 w ozy, n a  W odnym  R yn­
ku  —  5.

W  Skolim ow ie are sz to w an o  30 ch ło ­
pów . S tra jk  o g arn ą ł W ieluń , R adom sko, 
S ierad z  i t. d.

uw ag japońsk ich  i ch ińsk ich  p ragn ie  
zm ienić w  czem kolw iek  swój rap o rt. 
P ropozycja  p rzew odn iczącego  zo s ta ła  
p rzy ję ta  p rze z  R ad ę  Ligi N arodów .

Dnia 27 b. m. w niedzielę, odbędzie 
się w lokalu dzielnicy „Powązki", Dziel­
na 95,

P o ra n e k  poetycki 
EDWARDA SZYMAŃSKIEGO. 

R ecy tu ją : Chodźkówna, Dardziński, Ła- 
desz i P lee r, P o c z ą te k  o g. 11-ej. W stęp  
50 gr.

J e d e n  z  żo łn ierzy  szw ajcarsk ich , k tó ­
rzy  a tak o w ali d em o n stran tó w  w  czasie  
k rw aw y ch  zajść genew skich , ogląda 

* swój hełm , k tó ry  m u u ra to w a ł życie.

Echa wypadków na statku „Kościuszko"
Rozprawy Sądowe w Gdyni

P rzed  Izbą M orską p rzy  Sądzie G ro ­
dzkim  w  G dyni odbyły  się dw ie ro z p ra ­
w y w  sp raw ie  dw óch w ypadków  za to ­
n ięcia p asażeró w  n a  s ta tk u  „K ościusz­
ko", jak ie  się  w ydarzy ły  la tem  tegc 
roku, w  czasie p od róży  z  N ow ego J o r ­
ku do Gdyni.

W  jednej z tych  sp raw  Izb a  u sta liła , 
ż e  zaszed ł w ypadek  sam obójstw a. W

drugim  w ypadku  w yniki rozp raw y  u z a ­
sadniają rów nież  przypuszczenie , że m a 
się  tu  do czyn ien ia  z sam obójstw em .

Izba M orska o rzek ła, że w  obu tych 
w ypadkach  k ie row n ic tw o  s ta tk u  w y­
pełn iło  w szystk ie obow iązki, ciążące 
n a  n>ie.m w  zw iązku z akcją ra to w n i­
czą.

Katastrofa na dworcu w Bydgoszczy
Tragiczna śmierć konduktora

N a dw orcu w  M orzeszczynie w yda­
rz y ła  się k a ta s tro fa  kolejow a. W  cza­
sie  p rz e ta c z a n ia  p o c iąg a  tow arow ego, 
załadow anego  żelazem , w agony uderzy-

Kosztem pracowników
tylko 11 pensfi rocznie

Sytuacja pracowników m iejskich n a  te re ­
n ie  całego k ra ju  pogarsza się z dnia na 
dzień. D otykają ich n iety lko redukcje i 
zniżka poborów, cofnięto im nad to  różne 
dodatki, obniżono kategorje p łac etc. Obec­
nie zabrano się do zmiany kalendarza i za­
m iast w ypłacania dw unastu pensyj rocznie 
w prowadza się w ypłatę jedenastu  pensyj. 
Pierwsza uczyni’a to  gmina Brzostek w Ma- 
łopolsce W schodniej, k tó ra  ma nadzieję tą  
drogą uzdrowić swe finanse.

Zgromadzenie Ludowe
w pow. częstochowskim

(kor. własna)
W niedzielę, dn. 20 listopada r. b., w 

wypełnionej sali Straży Ogniowej w 
Matowie, odbył się wiec zwołany przez 
Zw. Zaw. Małorolnych, ua którym wy­
głosił referat tow. Kaźmierczak.

Omówił on ogólną sytuację polityczną 
i gospodarczą w kraju i zagranicą, oraz 
rozporządzenia w sprawie t. zw. pomo­
cy w rolnictwie, a następnie — znacze­
nie organizacji politycznej PPS. i Związ­
ków Zawodowych. Referat przyjęty o- 
klaskami.

Tow, Z. Kaczyk zaapelował do mło­
dzieży, aby organizowała się.

Okrzykami na cześć rządu Cbłopsko- 
Robotmiczego i jedności Ludu pracują­
cego miast i wsi oraz śpiewem „Czer­
wonego sztandaru" wiec zamknięto.

ły  z ta k ą  siłą w  kozioł, zam ykający  ś le ­
p y  tor, że obaliły  go i w jechały  na przy  
budów kę b iu ra  kasy  kolejow ej i p rz e b i­
ły  m ur.

Znajdujący się w przybudówce kon­
duktor St. Fels został zmiażdżony. Z 
pod gruzów wydobyto zwłoki nieszczę­
śliwego konduktora, który osierocił żo­
nę i 5 małych dzieci.

Wyniki przedłużenia 
nocnych linji

Dzięki przedłużeniu nocnych linij tram ­
wajowych Nr. 10 (do pl. Narutowicza) i Nr. 
20 (do W ierzbna), frekw encja pasażerów  na 
tych lituj ach podniosła się dość znacznie, co 
w skazuje na  istotną potrzebę przedłużenia 
tych liniij. N atom iast nowa lituj a tram w ajo­
wa Nr. 30, obsługująca Żoliborz, w ykazuje 
b. słabą frekw encję. Tłum aczy 6ię to m ię­
dzy in. praw dopodobnie tą  okolicznością, że 
na pierwszych dwuoh linjach następuje pod­
czas każdego kursu parokro tna wymiana p a ­
sażerów, zaś na  linji Nr. 30 — ty lko  jedna.

Bez względu jednak na  efekt finansowy, 
jaki da je  linja noona Nr. 30 — powinna być 
ona utrzym ana i niew ątpliw ie z biegiem 
czasu wyrobi się.

0 rozwiązanie Rady Miejskie!
w  Bełchatowie

Na posiedzeniu Rady Miejskiej m. 
Bełchatowa uchwalony został wniosek, 
skierowany dio władz nadzorczych o 
rozwiązanie Rady i zarządzenie no­
wych wyborów.

Dla 12-letnlego dziecka potrzebne są: 
palto i trzewiki. Dziecko nie ma w czem 
chodzić do szkoły. Ofiary składać do 
Administracji „Robotnika".

Wisła w szacie zimowej
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Na zdjęciu naszem widzimy piękny, | całej szerokości gęstą krą. Wśród kry 
zarazem jednak groźny widok na Wisłę przebija się z trudem holownik, ciągną- 
w  pobliżu mostu Kierbedzia, pokrytą na cy za sobą berlinkę.

Kot, który kosztuje 13.000 franków

N a zdjęciu naszem  w idzim y o k az  r a ­
sow ego k o ta  persk iego , k tó ry  osiągnął 
w  sp rze d aż y  ce r.ę  13.000 franków . J e s t

to chyba najwyższa cena, jaką kiedy/' 
kolwiek zapłacono za kota.
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Mała „medoiiładność“
O b razek  z Grodna

(Kor. w łasna).

J ed en  z n a cze ln ik ó w  w yd zia łu  M agi­
stra tu  m. G rodna, k tóry  n ied aw n o  objął 
..opróżn ione"  dla n ieg o  jako „ fach ow ca-  
sp ecja listy" , stan ow isk o , zarząd ził sp lan  
to w a n ie , o czy szczen ie  i u p orząd k ow a­
n ie  teren u  na  sw ej w łasn ej p osesji. B y ­
ło b y  to  dodatnim  objaw em , gdyby... 
p o w y ż sz e  rob oty  n ie  b y ły  p rzep row a­
dzan e p rzez  rob otn ik ów  z  rob ót p u b li­
czn ych , zatrudnionych  z  fun duszów  pu­
b licznych . N a tem  w ła śn ie  p o leg a  to... 
, a le".

W ła śc iw e  jednak  czyn n ik i m agistrac-

Dwie osoby zmarły
w katastrofalnym wypadku

W e w to rek  w ieczo rem  w y d a rzy ł się  
na szo s ie  Wąwelno - Mrocza, w  p o w ie ­
c ie  wyrzyskim, trag iczny  w yp ad ek , k tó ­
ry  p oc iągn ą ł za sobą śm ierć w ła śc ic ie ­
la m ajątku Tuszkowo, P am pego i jego  
w oźn icy .

P rzeb ieg  k a tastro fy  b y ł następujący: 
W  n ied a lek iej o d leg ło śc i p rzed  M roczą  
jadący sp o tk a li sam ochód  zdążający z 
p rzeciw n ej strony, k tóry  siln ie  o św ie ­
t la ł szo sę  reflek toram i. M łode k on ie  p o ­
c z ę ły  s ię  p ło szy ć . W  chw ili, k ied y  sa ­
m och ód  m ijał p ow óz , w o źn ica  strac ił 
p an ow an ie  n ad  końm i, k tóre g w a łto w ­
n ie  p o n io s ły . P o w ó z  zb liży ł się  do skra­
ju szosy , k oń czącej się  3-m etrow ym  n a ­
sypem . Żona i córk a  P am pego, znajdu­
jące  s ię  na ty ln em  sied zen iu  sp o strze­
g ły  n ieb ezp ieczeń stw o  i zd o ła ły  w  o sta ­
tn iej chw ili w y sk o czy ć . Natomiast sie­
dzący na koźle woźnica i Pampę, oszo­
łomieni, runęli wraz z końmi i wozem 
do głębokiego rowu, napełnionego wo­
dą. Obaj ponieśli śmierć na miejscu.

k ie  już s ię  zorjen to w a ły  w  tej m ałej 
„n iedok ładn ości"  i rob oty  na p osesji p. 
S. w strzym ano. U czy n ił to  podobno in­
żyn ier m iejski, zdając sob ie  spraw ę, t e  
tak ie  zarząd zen ie  nie będzie  m ogło się  
p od ob ać jego „fachow em u" zw ierzch n i­
kow i,,.

Napad na wóz pocztowy W sprawie stosunków na półkoloniach dziecięcych
Bandyci zabili 3 osoby

W e w torek  m ięd zy  godziną 21 a 22, 
na szo s ie  za  w sią  W yszm on tów , p ow . 
op atow sk iego , dokonano napadu na w óz  
p ocztow y , zd ążający  do stacji kolejow ej 
Ja sicę .

S p raw cy  zab ili w o źn icę  M arczyka, 
pocztyljona P o to ck ieg o  i jadącego z n i­
mi H erszla  K upferblaum a. P o  d o k o n a ­
niu m orderstw  sp ra w cy  zrabow ali 4.200  
złotych .

w Żyrardowie
W yfaśirenia i sp ros tow an ie  urzędow e

Z p o w o d ó w  p rzyp ad k ow ych  sp rosto ­
w an ie  p on iższe  ukazuje się  ze  znacznem  
op óźn ien iem . Red.

Na zasadzie art. 21 Dekretu w  przedmio­
cie tymczasowych przepisów prasowych z 
cn. 7 lutego 1919 roku (Dz. Pr. Nr. 14, poz. 
186) proszę o umieszczenie następującego

•Jmm

Przed Sądem w  Krakowie odbyła się  
rozprawa w  sprawie nadużyć w staro­
stwie w Brzesku. Przebieg iej podajemy 
poniżej w  obszernem streszczeniu, gdyż 
pomimo, źe chodzi tu tylko o mały 
Brzesk, panujące tam stosunki mogą 
posłużyć za charakterystykę „sanacyj­
nego systemu:

W  la tach  1929, 1930 i 1931 zajęci b yli 
w  sta ro stw ie  w  B rzesk u  Stefan Nowak 
(lat 30), w  ch arak terze  sek retarza  i Fer­
dynand Mańka, w  ch arak terze  adjunkta  
adm inistracyjnego.

O skarżen i, korzystając z zu p ełn ego  
braku w sze lk ieg o  nadzoru s łu żb o w eg o  
rozpoczęli na wielką skalę sprzeniewie­
rzanie pieniędzy z powierzonych im fun­
duszów. P o n iew a ż  n ik t z  u rzęd n ik ów  
referend arsk ich  o sk arżon ych  nie kon­
trolował, nad u życia  trw a ły  długo. N ie ­
m ożliw ą  jest teraz  rzeczą  u sta lić  w y so ­
k ość  w szy stk ich  k w o t sp rzen iew ierzo ­
nych , gdyż N o w a k  p ro w a d z ił referat sa ­
m od zie ln ie , b e z  żadnej kontroli. P o z o ­
sta w ił on, od ch od ząc w  roku 1931 do  
starostw a  w  B ochn i, is tn y  ch aos w  ak ­
ia ch .

N p. w yp ła ca ją c  za siłk i bezrobotnym ,

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: „Pająk"

Adria Palace
W sobotę 1 niedzielę pocz. o g. 4, 6, 8. 10 
Dramat człow ieka, który ztracił pamięć

„ p a j a R “
Zagadnienia z dzedziny HlpnozJI I Telepatjl
W rolach głównych: EDMUND LOVE. 

LOIS, MORAN, EL BRENDEL

I LOS: Od 4 dla mł. ,,Pat 1 Patachon jako 
i włóczęgi", od 7.30 dla dorosłych „Puszcza". 

LUX: „Bezimienni bohaterowie". 
MAJESTIC: „Drewniane krzyże". _____

APOLLO: „Pieśń nocy”. 
ATLANTIC: „Bezdomni”

1 / l l D f l f c l  za okazaniem którego 
K  l i r  U W  kasa kina
■ '  A T L A N T I C

Chmielna 33. P. 6, 8, 10 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie

po

gr. 99 na
wszystkie seanse na wielki film produkcji 
s o w ie c k ie j
B E Z D O M N I

(„Putiowka w żizń")

majestic jSA "1,;'* 
1 “  1 MCENY

zniżone gr. 99, zt. ■ ,
W S Z Y S C Y

ci, którzy byli na wojnie, ci, którzy 
nie wiedzą, co to wojna
MUSZĄ ZOBACZYĆ

je] prawdziwe oblicze na największym 
filmie o wojnie

„DREWNIANE KRZYŻE”
MIEJSKI: „Flip i Flap w Legji"

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I

Pocz. godz. 6. Niedziele i święta 4 pp

FLIP I FLAP W LEGJI

BAJKA: „Pat i Patachon jako pasażero­
wie na gapę" oraz „Kłopoty H. Lloyda". 

COLOSSEUM: „Banda Rubulu.".

COLOSSEUM f>ocz' S- 6 w święta 4lULUJJLUl lceny od 99 &ę do j 99 g
Nalweselszy film francuski

BANDA BUBULA
w wykonaniu słynnego komika i p io­
senkarza. króla bulwarów, paryskich 

GEORGE MILTONA
Nadprogram dodatki dźwiękowe

Mała Sala: B f l i  
Ceny 49 gr.i99tfr.

B E N  H U R
Ramon Novarro

oraz

Jackie C006AN jako Tomek SAVYER 
w naszym podwójnym programie

U W A G A . W  niedzielę do godz. 4 pp. po 
cenach zniżonych.

MASKA: „Szanghaj - Express" i „Uczmy
się*.

METROPOLIS: „Krwawy Wschód’'. 
MEWA: „Król jazzu" i „Jej flirt". 
MIRAŻ: „„On albo Ja".
OAZA: „Szyb L. 23".
PAN: „Biała trucizna".

COLOSSEUM (mała sala): „Ben Hur". 
CASINO: „Sto metrów miłości". 
CAPITOL: „Gdy wybiła północ" i „Czar 

tanga".
CRISfAL: „Carlo Aldani w 1001 przygo­

dzie".
EUROPA: „Biond-Wenus".
FAMA: „Żona na jedną noc".

Rewelacyjna zniżka cen 
w kinie

parter
P A N

49 r  999r
na ekranie

„Biała Trucizna"
W roli głównej St. Jaracz

PALACE: „Rozkoszna przygoda".

„ F A M A “
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 1015

NA 
JEDNĄ

Ki-
no PAL*CESm&Uprzebój dźwiękowy reżys. R. Schuenzla

M ROZKOSZNA
PRZYGODA

W rolach gł. KAETE NAGY 
Lucien Baroux, Daniel Lecourtols

W l. W . K. S. A.

W roi. M A D V  C l  HDV
M uzyka PAWŁA ABRAHAMA

FORUM: „Szanghaj - Express", 
FILHARMONJA: „Czar iei oczu*. 
GOPLANA: „Pociąg samobójców”. 
HELJOS: „Gehenna kobiet". 
HOLLYWOOD: „Transatlantic" i rewja, 
KOMETA: „W każdym porcie dziewczy­

na". N a scenie rewja.

POLONIA: „Bracia Karamazow", 
RIVIERA: „Legion ulicy".
ROXY: „Walka ze skutkami prostytucji". 
SOKÓŁ: „Maleńka s  Montparnasse" i 

„Kochajmy się".
STYLOWY: „Czemp".
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa".
TON: „Żona na jedną noc".
TOMBOLA: „Gasnące płomienie" i „H. 

Lloyd ma dziecko".
UCIECHA: „Mała Hań"*

wystawiał on kwity, opiewające na po­
szczególnych bezrobotnych, jako odbior­
ców, podrabiał ich podpisy, mające po­
świadczyć odbiór odnośnych kwot oraz 
podpisy zastęptry starosty Mrozińskiego, 
a pieniądze sobie przywłaszczał. N a ­
zw isk a  b ezrob otn ych , k tóre N ow ak  w p i­
syw ał, b y ły  c z ę śc io w o  fikcyjne, c z ę śc io ­
w o zaś b y ły  to  n azw isk a  osób, k tóre  
p rzez  p ew ien  cza s  p ob iera ły  za siłek  dla  
b ezrobotnych , jednak  w sk u tek  u zy sk a ­
n ia  p racy  praw o to  u traciły . C zęśc io ­
w o  za ś m alw ersacyj tych  d op u szcza ł się 
osk arżon y  w  ten  sp osób , t e  k a za ł b e z ­
rob otn ym  p od p isyw ać  k w ity  n ie w y p e ł­
n ione, a  p o tem  na n ich  w p isy w a ł k w o ty  
w y ższe , n iż  im is to tn ie  w yp łacan o . N o ­
w a k  zd efrau d ow ał p on ad to  różne k w o ty  
z innych d z ia łów , jak pieniądze, pobra­
ne od enuffranfSw  z  tytułu c f  lat na blan­
kiety paszportów, n a zasiłk i na p o g o ­
r ze lcó w  Z aborow a z czyn szów  za rew iry  
ryb ack ie, ze  zb iórek , urządzanych  na 
rozm aite  pub liczn e c e le  (LOPP) itd.

W  środę w  k rakow sk im  sąd zie  ok rę­
gow ym  karnym  stan ęli obaj osk arżen i. 
P rzesłu ch an o  c a ły  szereg  św iad k ów , 
sam ych funkcjonarjuszów  starostw a  w  
B rzesk u  z ok resu , k ied y  oskarżen i p o ­
p e łn ia li defraudacje, dalej urzędników  
w ojew ód ztw a , k tórzy  przeprow adzali 
lustrację p o  sp rzen iew ierzen iu . C iek a ­
w e  fa k ty  w y sz ły  n a  jaw  z zezn ań  św ia d ­
k ów . ó w c z e s n y  starosta  w  B rzesku , p. 
Hałaciński, n ie  w ie d z ia ł co  s ię  d zia ło  
w  starostw ie , a z osk . N o w a k iem  t y ł  on  
w  w ie lk ie ! przyjaźni.

RE WELA r v.TNE ZEZNANIA 
ŚWIADKÓW.

M ięd zy  św iadkam i p rzesłu ch an o  za­
stępcę starosty, p. Mrozińskiego. który  
zeznał, że z funduszu doraźnej akcii dla 
bezrobotnych, za zgodą starosty Hała- 
cińskiego, wypłacono zasiłki urzędni­
kom starostwa (111.

N a stęp ca  osk . Nowaka zezn a ł, że gdy  
objął agendy po  oskarżonym  n ie  m ógł 
dojść do  ład u  z aktam i. Brakowało ró­
wnież pieniędzy, przeznaczonych na do­
żywiane dzieci, a przesłanych z urzędu 
wojewódzkiego w Krakowie,

Zmysł zem sty
Kobieta potrafi wyrzec się wszystkiego, 

złożyć całe swe życie na ołtarzu zemsty za 
doznaną krzywdę, bądź też za krzywdę do­
znaną przez dTogą jej istotę, i wówczas po­
trafi być szpiegiem.

Potrafi też szpiegiem zostać, jeśli miłość 
do umarłej istoty pchnie ją d o  tego. lub też 
gdy miłość do żyjącej istoty tego wymaga. 
Tym poglądom o kobiecie szpiegu odpowia­
da scenarusz najnowszego filmu p. t. ,,POD 
FAŁSZYWĄ FLAGĄ", który wkrótce uka­
że się na ekranie kina „Pan . (x).

Zatrute Dusze
W państwie pigirejów

Fenomen zwany miłością ulega dziwnym 
przemianom w miarę rozwoju cywilizacji. 
To, co w romantycznym wieku 19-tym nazy­
wano lirycznie tęsknotą serca i porywem u- 
ozuć, my określamy sucho terminami: seksua 
liiam i erotyka. Powyższe zjawisko jest wła­
ściwe 9poł ~- 1 stwom kulturalnie zaawanso­
wanym. w społeczeństwie pigmejów
afrykańskicu, znajdujących się na najniż­
szym stopniu cywilizacji, miłość panuje nie­
podzielnie i wszechwładnie. W szystko dzie­
je się tutaj przez miłość i dla miłości. Lud 
ten tyje  w głębi puszczy afrykańskiej, w 
lasach Ituri, doniedawna nieznanych białe­
mu człowiekowi. Są to karzełki murzyń­
skie, rosnące tylko do 10 lat. A  dotarli do 
nich pierwsi *— małżonkowie Martin i Osa 
Johnsonowie, słynni podróżnicy i badacze 
Afryki, który obyczaje pigmejów utrwalili 
na taśmie filmowej. Film ten nazywa się 
„Congorilla" i wkrótce zostanie pokazany 
na jednym z ekranów warsizawskich, (K.).

STAN POGODY
NAJPIERW CHMURNO.

Najpierw chmurno i mglisto, potem po­
chmurno i dżdżysto. Miejscami nocą słabe 
przymrozki. Dniem temperatura około 5 sto­
pni. Słabe wiatry południowo-zachodnie.

Na małym przykładzie... charakterystyka „sanacyjnego" systemu
Duch czasu w s ta ro s tw ie  w Brzesku

K lasyczn ym  św iad k iem  b y ł p. Andrzej 
Hałaciiuski, byty starosta w Brzesku, a 
o b ecn ie  za stęp ca  brow aru G otza  w  
Częstochowie. P rzed sta w ił on d ok ład ­
n ie, w  jaki sposób  d o sta ł się  n a  s ta n o ­
w isk o  sta ro sty  w  B rzesk u  i karjerę sw o ­
ją na ł ym urzędzie .

Wprost z wojska, jako oficer, odko­
menderowany został na kurs dla sta­
rostów i po krótkiej praktyce w staro­
stwie w Będzinie, został mianowany sta­
rostą w Brzesku. Ponieważ miał tylko 
wykształcenie wojskowe, nie nadawał 
się na urzędnika, tembardziej, że nie 
znał prawa. Uważał więc za stosowne 
nie mieszać się do spraw prawnych, tyl­
ko ujął w swoje ręce sprawy autonomji, 
a przedewszystkiem polityczne (!) w po­
dległem mu starostwie. G dy objął u rzę­
d ow an ie  w  B rzesku , n ie  m ia ł u rzęd n i­
k ó w  k on cep tow ych , w ię c  musiał „z mu­
su" zajm ow ać się  w ew n ętrzn em i spra­
w am i starostw a . W reszc ie  p rzyd zie lon o  
mu, jako za stęp cę  starosty , Winiarskie­
go. B ron ił się  p rzed  nim, jak ró w n ież  i 
jego urzędn icy , gdyż Winiarski był uwa­
żany za wymagającego urzędnika. W  
krótk im  c z a s ie  p o  objęciu  p osady, W i­
n iarsk i zach orow a ł i um arł. P rzy d z ie ­
lono do starostw a  o sk a rżo n eg o  Nowaka.

P rzesłu ch a n o  jeszcze  dalszych  św ia d ­
k ów  na różn e ok o liczn o śc i, zw iązan e  
ze  spraw ą sp rzen iew ierzen ia . W szy scy  
św ia d k o w ie  w y d a li jak n ajlep sze św ia ­
d e c tw o  osk . M ańce, jako pracow item u , 
spokojnem u u rzęd n ik ow i, zaznaczając  
jednak, że M ańka wogóle nie miał po­
jęcia o prowadzeniu swego resortu. O- 
s k ariony M ańka również oświadczył, że  
nie miał wogóle pojęcia o przepisach 
i rozporządzeniach.

Na wszystkie pytania, dotyczące 
spraw w starostwie, świadek (były sta­
rosta!) odpowiadał: „Nie znałem się na 
tem" (!!).

Po nrzenrowadzonej rozprawie trybu­
nał skazał Stefana Nowaka na 18 mie­
sięcy więzienia z zalietteniem aresztu 
śledczego, zaś Ferdynand Mańka został 
uwolniony od winy i kary.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
SAMOTNY, dobrej prezencji, lat 32, w y­

kształcenie 7 klas glmn., b urzędnik, zdrów 
i energiczny, bezwzględnie uczciwy, prosi 
o jakąkolwiek pracę, ewent. fizyczną, za 
każde zaofiarowane wynagrodzenie, w zglę­
dnie za najskromniejsze wyżywienie i kąt 
do spania. Łaskawe oferty do adm. „Ro­
botnika" dla Stacha.

MŁODA, uczciwa, poszukuje zajęcia jako 
służąca pokojówka, do dzieci. Dobre refe­
rencje. Oferty dla „Ireny M.“

ZA 15 ZŁ. powiększa ręcznie portrety z 
fotografji art.-malarka. Ceglana 10 m. 36.

ART.-MALARKA poszukuje posady lub 
pracy w zakresie malarstwa, zdobnictwa. 
Tet. 701-57. Ceglana 10 m. 36.

MASZYNISTKA - KORESPONDENTKA 
polska, francuska, niemiecka, włoska poszu­
kuje posady. Przyjmuje również przepisywa­
nie do domu. Oferty dla „I. M."', Nowogrodz­
ka 41 m. 8.

NIEMIECKIEGO udzielam. Warunki przy­
stępne. Zgłoszenia do redakcji „Robotnika" 
pod „Niemiecki".

MAGISTER FIL., rutynowany pedagog z 
długoletnią praktyką udziela lekcyi w zakre­
sie gimnazjum. Specjalność: matematyka,
łacina. Dzwonić 12-07-78,

STUDENTKA, wykwalifikowana korepe- 
tytorka, udziela lekcyj. Specjalność: język 
polski. Teł. 11-44-56, godz. 3—5.

STUDENT IV r. praw udziela korepetycji 
z zakresu gimnazjum i prawa. Tel. 11-95-52.

STUDENTKA, absolwentka Uniwersytetu, 
bez możności ukończenia, poszukuje pracy. 
Pisze na maszynie, udziela korepetycji, mo­
że być na wyjazd. Skorupki 12— 10,

MŁODA panna poszukuje za ęcia w domu 
do pomocy w gospodarstwie domowetn. do 
sklepu, względnie do opiekowania się dzieć­
mi lub na praktykę biurową. Łaskawe oferty 
pod „Pilna".

Studentka udziela 'lekcyj specjalność 
niemiecki. Ceny przystępne. Grzybowska

sprostowania:
W Nr. 262 gazety ,,Robotnik" z dn. 3-go 

sierpnia 1932 r. w art. „Głodowe półkolo­
nie w  Żyrardowie" oraz w  Nr. 267 z da. 7 
sierpnia 1932 r. w  art, „Bicie dzieci w  Ży­
rardowie na sanacyjnych pzłkolonjach", p o ­
mieszczono następujące niezgodne z praw­
dą dane:

Nieprawdą jest, że  dzieci otrzymują na 
śniadanie !4 litra mleka i mały kawałek  
chleba, a na obiad Vt  litra Uchej zupy i na 
kolację VK litra mleka i kromkę chleba.

Natomiast prawdą jest, że dzieci otrzy­
mują: na śniadanie Jś litra kawy mlecznej 
i 320 gr. chleba dziennie, na dziecko. D zie . 
ci w ątłe piją same mleko i dostają chleb z 
masłem. Na obiad dzieci dostają zupę m ięs­
ną z jarzynami w  ilości % Utrą. Na pod­
wieczorek kawa mleczna i chleb z marine* 
ladą lub masłem.

Nieprawdą jest, że lokal, w  którym jedzą 
dzieci, ma 6 mtr. długości i  4 metry szero­
kości, a jada w  nim aż 250 dzieci.

Nieprawdą jest, że lokal, w  którym jedzą 
dzieci ma 6 mtr. długości i  4 metry szero- 
kości, a jada w  nim aż 250 dzieci.

Natomiast prawdą jest, t e  lokal dla 929 
dzieci składa się z 8 dużych i widnych sal 
po b. szkole policyjnej tak, że dzieci nie są 
•krępowane lokalem.

Nieprawdą jest, te  kupiono gońcowi ro­
wer za sumę przeszło 200 złotych.

Natomiast prawdą jest, że nabyto rower 
dla łączności półkolonji z miastem za sumę 
45 złotych.

Nieprawdą jest, że w lokalu dzieci bije 
się rózgami, a na wycieczkach plecie się 
specjalne baty z  sitowia i  te  chore dzieci 
zamyka się w  ciasnym i dusznym lokalu.

Natomiast prawdą jest, źe wychowawcy  
dają sobie radę w  opanowaniu dzieci krną­
brnych i nieposłusznych bez bicia. Prawdą 
jest, że dzieci plotą sobie baciki z  sitowia, 
które są niszczone przez wychowawców. 
Dzieci niedomagające odsyłane są  do domu 
i dzieciom tym wydaje się pożywienie do 
domu.

Nieprawdą jest, że rodzice, by uwolnić 
maltretowane dzieci, zabrali je z kolonii.

Natomiast prawdą jest, że dzieci wybitni# 
krnąbrne i trudne do prowadzenia, w ycho­
wawca za karę odesłać musi rodzicom na 
przeciąg 1—2 dni.

Nieprawdą jest, te  dla personelu w ycho­
wawczego przygotowywuije się oddzielne je­
dzenie. ,

Natomiast prawdą jest, te  personel otrzy­
muje pożywienie identyczne, jak dzieci, * 
ogólnej kuchni.

Nieprawdą jest, że p. Łotocki z Grodzie- 
ka jest synem w łaściciela nieruchomości 
pani Brzozowska córką w łaściciela dużege 
magazynu szew ekiego w  Żyrardowie, a p 
Uziębło przedstawicielem firmy gramofono­
wej.

Natomiast prawdą jest, źe p. Łotocki — 
student - harcerz nie jest synem w łaścicie­
la nieruchomości, a synem korespondenta 
dziennikarskiego, Brzozowska — freblanka 
jest córką właściciela małego sklepu szew c, 
kiego w Żyrardowie, p. Uziębło zajmuje «ię 
komisową sprzedażą gramofonów i łącznie 
z żoną zarabia na kolomji 220 zł. miesięcz­
nie.

Półkoloniami zarządza bezinteresownie 
znana z pracy społecznej od kilkunastu lat 
p. d-rowa Gródecka, obecnie przewodni- , 
cząca Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
(oddział w  Żyrardowie), która z prawdzi. 
wem poświęceniem pełni ciężką i odpowie­
dzialną misję,

Starosta Powiatowy:
(—) inż. Cz. Gajzler.

Trycłifrtoza w Sosnowcu
N a teren ie  m. S osn ow ca  stw ierdzono  

w  osta tn ich  dniach istn ien ie  choroby  
trychinozy, na którą zapadło  d otych ­
c za s  6 osób.

P rzed sięw z ię to  od p ow ied n ie  krok: 
ce lem  zap ob ieżen ia  szerzen iu  się ch o­
roby.

Sprawy wojskowe
SPIS POBOROWYCH.

Dziś w kolejnym dniu spisu mężczyzn uf. 
w r. 1912, winni się stawić w wydziale woj- 
ckowym magistratu zamieszkali na terenie 
23 komisarjatu.
POBÓR.

Dziś w lokalu przy ul. Stalowej 73 odbę­
dzie się dodafkowa komisja poborowa dla  
poborowych zamieszkałych na terenie 9, 11. 
13, 16, 20, 21 i 23 komisarjatów P. P„ pod­
legających P. K. U. Nr. 2.

Dziennik mówiony
W  sob otę  d. 26 bm. o godz. 7 w ie c z o ­

rem  od b ęd zie  s ię  w  lok a lu  d z ie ln icy  P ra­
ga przy ul. T argow ej nr. 44

„DZIENNIK MÓWIONY” 
z udzia łem  p u b licystów , d zien n ik arzy  i 
p o etó w , w sp ó łp racu jących  w  pism ach  
socja listyczn ych .

Na treść czy tan ych  artyk u łów  z ło żą  
się  sp raw y aktu alne ujęte zarów no p o ­
w a żn ie , jak i sa tyryczn ie , w iad om ości. 
P oezie  i t. p.
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Samobójstwa
Przy uL W ilczej 29a, w mieszkaniu  

wojażera, Benedykta W ernsteina, słu- 
:ąca jego, 32-letnia Józefa Szym kowia- 
kowa, targnęła się na życie.

Gdy rano syn. W . Adolf w szedł do 
kuchni, zastał S. leżącą w  pościeli na 
podłodze przy piecu kuchennym, przy 
kuchence zaś były odkręcone kurki ga­
zow e. Dom ownicy w ezw ali Pogotowie, 
lekarz stw ierdził zatrucie gazem św ietl­
nym, oraz kwasem  octowym . Na k re­
densie znaleziono opróżnioną szklankę 
po truciznie.

D esperatkę nieprzytom ną i w stanic 
ciężkim  przew ieziono do szpitala Dz. 
Jezus. — Przed popełnieniem  samobój­
stw a S. spakow ała w tłom ok i w alizkę  
swoje rzeczy, oraz podarła listy i foto- 
grafje, których szczątki znaleziono w  
zlewie.

20-letnia Stanisław a Szydłow ska, za­
truła się  kwasem  solnym.

—  20-letnia Helena Gramecka, robo- 
tnica( bezdomna), napiła się  spirytusu  
denaturowanego.

Pom ocy udzieliło desperatkom  Pogo­
towie, poczem  przew iozło Szydłow ską  
do szpitala Przem ienienia Pańskiego.

Wypadki samochodowe
Na rogu ul. Senatorskiej i Daoiłłowiczow 

skiej, samochód potrącił 2i3-letnią Halinę 
Łodzińską, urzędniczkę. Doznała ona po­
ranienia czoła.

Na rogu ul. Ordynackiej i Nowego Świa­
ta. samochód przejechał 22-letniego Stani­
sława Mitkowskiego, robotnika, który do­
znał potłuczenia prawej stopy. Poszwaniko- 
wanych opatrzyło Pogotowie, poczem Mit­
kowskiego przewiozło do domu.

Dwie osoby zatrute gazem
P rzy  ul. K rzyw e K oło 9, Jó zef Sze- 

rypo , hand low iec , p rzybyw szy  ra n o  o 
godz. 6-ej do  m ieszkan ia  M arcina Szum ­
skiego, stw ie rdz ił z p rzerażen iem , iż S. 
o raz znajom a jego 27-le ta ia  H o n o ra ta  
M rozow ska, są n ieprzy tom ni, w skutek ' 
za tru c ia  gazem  św ietlnym .

W ydzie la ł się on w sk u te k  n iedokrę - 
cen ia  k u rk a  p rzy  m aszynce.

L ek arz  P ogotow ia, po doprow adzen iu  
do  p rzy tom ności, p o zo staw ił S zum skie­
go n a  leczeniu  w  domu, M rozow ską zaś 
p rzew ió zł do sz ip ta la  św. Rocha.

Z zeznań  w łaścic ie la  m ieszkania w y­
n ika , iż w ypadek  n as tą p ił w sk u tek  n ie­
ostrożności M rozow skiej, k tó ra  u d a ­
jąc  się na spoczynek, n ied o k ręc iła  k u r­
ka.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nick" z Jaraczem w roLi tytułowej. Reżyse­
rii Schillera.

OPERA. Dziś w operze „Trubadur’' od­
będzie się pierwszy występ gościnny Gru­
szczyńskiego.

TEATR NARODOWY dziś i tylko do nie­
dzieli włącznie dram at Al. Tołstoja „Car 
Iwan Grokny".

W końcowych próbach arcydzieło Stani­
sława Wyspiańskiego „Wesele" w obsadzie 
najlepszych sił zespołu.

Premjera w poniedziałek na uroczystem 
przedstawieniu dla uczczenie 25-ej rocznicy 
śmierci poety.

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
, Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI, Dziś i codziennie ko­
medja Hertza ,(Podróż poślubna dyrektora".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie arcy­
dzieło Straussowskie „Nietoperz".

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29): 
Dziś i codziennie sztuka Krystyny Winsloe 
„Dziewczęta w mundurkach".

TEATR ARTYSTÓW. Dziś „Pan Dama- 
zy“, z udziałem mistrza M, Frenkla.

W sobotę po raz ostatni „Księżniczka 
Chińska”; popołudniu „Pan Damazy”.

W niedzielę popołudniu o g. 3 i pół po ce­
nach zniżonych „Krakowiacy i Górale".

W IADOMOŚCI SPORTOWE fiii Dziś w Rad*°
*  ®  ■ ■  j  11,40 Przegląd Prasy. 11,50 Komunikat dla

Sprawa autonomicznego podokręgu dla klubów 
robotniczych stolicy

J u ż  w  przyszłym  ro k u  p raw dopodo­
bnie u tw orzony  zostan ie  n a  te re n ie  s to ­
licy podokręg  autonom iczny  dla k lubów  
robotniczych.

K luby  robo tn icze  rozeg ra ją  m istrzo ­
stw o  międlzy sobą, przyczem  zaw ody te 
b ęd ą  m ia ły  c h a ra k te r  m is trzostw  za ró ­
wno robotn iczych , jak i W . O. Z. P. N.

W szystk ie  k luby  robo tn icze  w yb ierać  
oędą w łasny  za rząd  podokręgu, w łasne 
Kolegjum sędziów  i w łasny  w ydzia ł gier

i  dyscypliny. D ok ładny  p ro je k t z o s ta ­
nie o p racow any  p rzez  specja lną kom i­
sję w  sk ładzie : Fickowski, Żak, B łasz­
czyk (zastępca —  Klotz), w  ciągu b. 
tygodnia.

D efin ityw nie sp raw a  będzie ro z p a ­
trzo n a  na pon iedzia łkow em  zebran iu  
W. 0 .  Z. P. N.

W iadom ości n iek tó ry ch  pism  o rz e k o ­
mym sprzeciw ie  n iek tó ry ch  k lubów  ro ­
botniczych nie odpow iadają p raw dzie.

13 KLUBÓW W DWUCH 
GRUPACH?

Po ostatniem walnem zgromadzeniu Ligi 
PZPN. kwestja reformy systemu rozgrywek 
ligowych załatwiona została w ten sposób, 
że polecono zarządowi Ligi opraoowanie od­
powiednich materjałów na temat zmian sy­
stemu w najbliższym czasie i przygotowanie 
ich, aby walne zgromadzenie Ligi w stycz­
niu roku przyszłego mogło uchwalić te zmia- 
ny już na sezon 1933 r. Według naszych 
informacyj największe szanse posiada kon­
cepcja utworzenia dwuch grup w Lidze przy 
udziale 13 klubów, t. zw. obecnej dwunastki 
wraz z krakowskiem Podgórzem W jednej 
grupie byłoby sześć klubów, w drugiej zaś 
siedem. Następnie po dwa pierwsze kluby 
z każdej grupy grałyby o tytuł mistrza Pol­
ski, a po dkva ostatnie —o  utrzymanie się 
w Lidze. Koncepaji tej zarzuca się jedynie,

TADEUSZ GŁADYCH.

Że liczba klubów nie jest parzysta, t zn. nie 
wynosi 12 lub 14 klubów.

MECZ BOKSERSKI PO L O N JA - 
WARTA W CYRKU

W niedzielę, 27 b. m„ o godz. 12 w sali 
Cyrku warszawskiego odbędzie się mecz bok 
serski półfinałowy o drużynowe mistrzostwo 
Polski pomiędzy drużynami Polon ja — W ar­
ta.

Obie drużyny wystąpią w najsilniejszych 
składach, przytem w barwach Polonji wal­
czyć będzie Serdel, który po roaznej przer­
wie wrócił do tego klubu.

W ramach spotkania sensacyjnie zapowia­
dają się walki: w wadze muszej — mistrz 
Polski Rogalski z Małeckim, w wadze ko­
guciej — Forlański z Kazimierskim, w wa­
dze średniej — Majohrzycki z Zaydlem, a 
w półciężkiej — Tomaszewski z Mizerskim.

Próba generalna w „Ateneum"
(Z e  S te f a n e m  J a r a c z e m  ro z m o w a  w  c ie m n o śc ia c h )

N ie m ożna zasnąć ze  sm utku, gdy łóż­
ko  sto i p rz y  okn ie  a za  szybą, po  n ie - 
ogarnionem , g rana tow em  nieb ie r.ocnem, 
m ono tonn ie  i tę sk n ie  p łyn ie  okrągły , 
lśn iący  księżyc —  niew iadom o dokąd. 
W ted y  dobrze  jest pójść, o trzec ie j w  
nocy, do ludzi, k tó rzy  zap am ię ta le  tw o ­
rzą , w  zadum anym  dom u r.ad W isłą, 
p rzed ziw n e p ieśn i o życiu. D okoła m ia­
s to  śpi. .A teneum 1' też  tk w i n ie ru c h o ­
m o —  okna  m a czarne. Je d n a k ż e  w n ę­
trze  tego  pozo rn ie  uśpionego budynku, 
jak  ro b ak  jądro  o rzecha, toczy  g o rączka  
pracy .

B oczne w ejście o tw ie ra  m i stróż, k tó ­
ry  w  pozycji sto jącej śp i pod  ścianą, tuż 
z a  rom bem  zapoconej szybki. B iegnę 
k o ry ta rze m  w  lewo, pociem ku, po tem  
w  p raw o , ale tu  już skądś p a d a  sm uga 
św ia tła : lśn ią  z jednej s trony  m osiężne 
w ieszak i, a  z  drugiej —  b łyska ją  lustra . 
W chodzę n a  schody. D rzw i od w idow ni 
są le k k o  uchylone i sz p ara  św ieci się. 
N agle zrob iło  się ciem no zupełn ie . A  w 
te jże chw ili usłyszałem  w rzask liw ą ro z ­
m ow ę:

—  P an ie  G łow acki, m ów ię do par.a!
—  Je s tem , d y rek to rze !
—  G dzież są te  lam py na ty siąc  p ię ć ­

se t św iec?
—  P an  K re ll m iał się p o s ta rać , d y re k ­

torze!
—  A od czego p an  je ste ś?  P siak rew ! 

I  tu  cz łow iek  m a system atyczn ie  p rac o ­
w ać!

P o  tern słow ie: „ sy stem aty czn ie” p o ­
znałem  odrazu , k to  się gniew a. To — 
Schiller. S k rad am  się n a  palcach , bez 
sk rzypn ięc ia  o tw ie ram  drzw i. C iem na,

p u sta  sala, gdzien iegdzie w  k rzesłach  ja- 
k ’eś p o stac ie . W  głębi po  ośw ietlonej 
scenie, ugan ia się c a ła  b ry g ad a  p o słu ­
gaczy, u b ran y ch  w  p o sz a rp an e  fartuchy , 
bez m ary n arek , z pozaw ijanem i r ę k a ­
w am i koszul. K ażdy  z ch łopców  coś 
dźw iga: sto ły , k rzesła , ściany, barjery , 
obrazy , lam py. T yłem  do m nie sto i S ch il­
le r, w  pa lc ie , z gołą, ły są g łow ą —  w 
p ierw szym  rzęd zie  k rzese ł, i w ym y­
śla  grubem u brygad jerow i, k tó ry  b e z ra ­
dnie ro zk ła d a  ręce :

—  Prędzej, panow ie , prędzej! J a k  Bo­
ga kocham , jedną  scenę będziem y ro b i­
li ca łą  noc! S tefan  je s t?

—  Tu jestem ! —  rozleg ł się z k ą ta  o- 
ch ryp ły  głos.

P oszed łem  w  k ie ru n k u  tego głosu. W  
pustym  rzędzie  k rzese ł po p raw ej s tro ­
nie, b lisko ściany, s iedzia ł jak iś człow iek  
w  czarnym  m eloniku . O czy p rzy zw y ­
czaiły  m i się już do ciem ności —  sp o ­
strzeg łem , że u b rany  jest w  o b szarp an y  
p ła szcz  z postaw ionym  ko łn ierzem . W ła ­
śnie, gdy podchodziłem , n a le w a ł ja k ie ­
goś p łynu  z flaszki do szk lanki, rzuc ił 
w ypróżn ioną b u te lk ę  pod k rze s ła  i z z a ­
m achem  podn iósł szk lankę  do ust.

Z aglądam  m u w  oczy. S zeroka , bron- 
zow a tw arz , długie opuszczone w  dół, 
p o  szew eku, w ąsy.

O św ietlić  w idow nię! —  w oła  Schiller.
U kłoniłem  się Jaraczow i. P o zn a ł m nie, 

k iw n ą ł g łow ą i tw a rz  m u zn ieru ch o m ia­
ła, c iem na i ponura . O bok siedz ia ła  z n a ­
jom a a k to rk a . P o w ied z ia ła  mi że będzie  
kom isarja t,

—  J a ra c z  tam  sob :e pociąga— m ru k ­
nęła . —  M a ta k że  z  dziesięć b u te le k  p i­

SKŁAD REPREZENTACJI 
NA MECZ ZE SZWECJĄ

Na mecz bokserski ze Sziweoją, który od­
będzie się 4 grudiaia w Poznaniu, kapitan 
sportowy Pol. Zw. Bokserskiego, p. Kościel- 
ski. ustawił następujący skład naszej repre­
zentacji: waga musza — Misiorny. waga ko­
gucia — Polus, waga piórkowa — Cyran, 
waga lekka — Klimczak, waga półśrednia — 
Gamcarek, waga średnia — Chmielewski, 
waga półciężka — Zieliński II, waga ciężka 
— Wocka. Jako  rezerwowi wyznaczeni zo­
stali: Śmiech, Jaskułowski, Kazimierski, Bą- 
kowski, Seweryniak, Hanske, Karpiński, Stib- 
be.

Projektowany jednocześnie mecz z Łotwą 
w Wilnie nie dojdzie przypuszczalnie do 
skutku.

POLSKA CHCE WALCZYĆ 
W MISTRZ. BOKS. EUROPY

Niedawno przedstawiciele Austrji, Wę­
gier, Czechosłowacji i Bawarji zdecydowali 
corocznie rozgrywać międzynarodowe za­
wody o puhar bokserski Europy środkowej.

Pol. Zw. Bokserski zwrócił 6ię do organi­
zatorów z propozycją wzięcia udziału w 
tych zawodach. Jak  nas informują z P ra­
gi — program rozgrywek na r. b. został już 
ustalony i dlatego wątpliwem jest czy w 
pierwszych rozgrywkach o puhar Europy 
Polska będzie mogła uczestniczyć.

Sprawa przyjmowania nowych uczestni­
ków do tego wielkiego turnieju decydowa- 
na będzie dopiero w grudniu 1933 roku.

11,40 Przegląd Prasy. 11,50 Komunikat dla 
komunikacji lotniczej. 11,58 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12,05 ProgTam na dziś. 12,10 Płyty. 
13,20 Komunikat P. I. M. 15,40 Komunikat 
gospodarczy. 15,50 Chwilka lotnicza. 15,55 
Chwilka morska. 16.00 Przegląd wydawnictw. 
16,15 Lekcja angielskiego. 16,30 Płyty. 16,40 
„Stanisław Wyspiański". 17,00 Koncert or­
kiestry. 17,55 Program na jutro. 18,00 Mu­
zyka taneozna. 18,50 Rozmaitości. 19,20 
„Przegląd prasy rolniczej". 19,30 Feljetoo 
p. t. „Młode Chiny” — wygł. p. P. Hulka- 
Laskowski, 19,45 Dziennik Radjowy. 20,00 
Pogadanka muzyozna. 20,15 Transmisja z 
Filiharmoaji. 22.40 Wiadomości sportowe. 
22,45 Dodatek do Dziennika Radljowego. 
22,55 Komunikaty. 23,00 Muzyka lekka i ta ­
neozna.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDy
Dolar St. Zjedn. 8,907, frank franc. 34,92, 

marka niem. 211,10, szyling austrj. 106,75. 
korona czeska 26, korona duńska 148, crer- 
wońce drobne 1,80, grubsze 1,90, frank szw. 
171 25, funt ang. 29 20.

Znana, dyplomowana nauczycielka kroju 
i szycia, o wieloletniej praktyce pedagogie! 
nej,

S. WELCZER0WA
przyjmuje prywatnie uczenice pojedyńczo 
lub w* kompletach na naukę krawieczyzny 
lub bieliźniarstwa. Kurs trwa od 3 — 4-ch 
miesięcy. Warunki dogodne. Po ukończe­
niu świadectwo,

Adres: Śliska 7 m. 26, telef. 788-31.

TEATR ARTYSTÓW
K A R O W A  18

DZIŚ I CODZIENNIE

Księżniczka Chińska
groteska baśniowa CARLO GOZZI 

przekład poetycki Emila Zegadłowicza

Ceny b i le tów  od 50  gr. do 5 zł.

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarm ark śmiechu" z Ordonówną, Pogorzel­
ską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR f,MORSKIE OKO“. Dziś i co­
dziennie rewja p. t. „Yo-Yo". Udział biorą: 
Mankiewiczówna, Kałinówna, Krukowski na 
czele zespołu.

TEATR „8,30" daje dziś operetkę Stolza 
„Peppina".

Wczorajsze przedstawienie transmitowane 
było przez Polskie Radjo.

TEATR REWJI „LOTOS". Rewja p. t. 
,,Gdy światło zgaśnie".

TEATR REWJI „MIGNON" Codziennie 
rewja „Panienka z baru".

TEATR „WESOŁY TEATR". Już tylko 
kilka dni grana będzie melodyjna operetka- 
rewja p. t. „Hotel Rozwodowy".

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ.
Dziś wystąpią o godz. 8 wiecz. czterej 
najwybitniejsi uczniowie I. Paderewskiego: 
Aleksander Brachocki, Zygmunt Dygat, Sta 
nisław Szpinailski i Henryk Sztompka.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o godz. 4.30 
i 8 wiecz. wielki program otwarcia z udzia­
łem artystów  z trzech kontynentów: z Eu­
ropy, Ameryki i Azji.

Cyrk Staniewskich
Ostatnie dni wspaniałego programu 1 

Codziennie o 4.30 i 8.15 wiecz.

L W Y
nieustraszonego pogromcy, kpt. P ro sk e  

oraz 16 światowych atrakeyj 
D l l ś -

C E N Y  Z N I Ż O N E ! ! !
O godz. 4.30 pp. od 1—3 zł. i dzieci 
bezpłatnie, o 8.15 wiecz. od 1 do 6 zł.

w a. A ch, cobym  d a la  za  ćw ierć  szkank i!
—  M ożem y go poprosić,
—  A leż, to  n iem a sensu!
A le ja, żądny  n aw iązan ia  rozm ow y z 

ak to rem  już się w yrw ałem :
— P roszę pana , mojej sąsiadce p ie k ie l­

n ie  chce się pić, J a k  p an  pójdzie n a  sce- 
t  ę, to  my p anu  u k rad n iem y  jedną szk lan ­
kę  p iw a, d o b rze?

S po jrzał na nią, zaśm iał się, zaw o ła ł 
ch ło p ca  i k a z a ł m u p rzyn ieść  z do łu  je ­
szcze jedną b u te lk ę . Nim ch łop iec  w ró ­
cił, ro zp o czę to  scenę. Jaracz zn iknął w 
garderob ie .

—  Zgasić w idow nię! k rzy k n ą ł Schil­
ler. —  K to tam  Się ta k  ciągle szw enda? 
Cicho!

S c e n a  m a już o sta teczn y  k sz ta łt. 
D ekorac je, gra a k to ró w  —  w szystko  
jest u sta lone . To sam o zobaczy pub licz­
ność. B arje ra  dzieli V oigta - Jaracza o ć  
w achm istrza  żandarm erii, k tó ry  m a mu 
w ydać paszport.... Jaracz gra tak , jakby 
ca ła  sa la  by ła  pe łna . J e s t  biednym , 
sk łopo tanym  szew cem , oczy m a p o k o r­
ne,, p ro szące  o zrozum ienie. O pow iada 
h isto rję  sw ego życia, rozz łoszczą w ac h ­
m is trza : — N azw isko? w ola żandarm ,
—  Voigt!

—  L a t?  —  P ięćdziesią t. —  U rodzony?
—  A no tak...

Śpiący po k ą tac h  ak to rzy  złażą się 
pod ram pę, chichoczą. N aw et Schiller 
n ie  odryw a oczu od tw arz y  Jaracza, k i­
w a głow ą z zadow oleniem  i uśm iecha 
się.

— D ziękuję! ryczy  Daniłowicz.
A k to rzy  rozchodzą się. P osługacze

ro zb ie ra ją  pokój, znoszą d eko rac je  do 
ininej sceny. J a ra c z  w ychodzi z g a rd e ro ­
by i m aszeru je w prost do p iw a, pod  ok ­
no, P a trzy m y  na n iego  z  uśm iechem , 
chcąc w yrazić  uznanie, a le  on nas nie 
widzi. M a pó łp rzy tom ne, błędne, obce

oczy. S po jrzał w  n aszą  s tro n ę  i p o w ie­
dzia ł dobryw ieczór mojej sąsiadce, tak , 
jak b y  ją dop ie ro  spostrzeg ł. A ni p rzez  
sekundę nie było w idać n a  jego twarzy, 
że pam ięta , cośm y do niego p rze d  k w a ­
dransem  m ów ili o piw ie. W yp ił p a rę  
szk lanek , p u s te  flaszk i odsunął n a  bok. 
U siad ł w  k rzesłach , bez ruchu , i tępo  
za p a trz y ł się  p rzed  siebie. D opiero  t e ­
ra z  schodził m u z twarzy w yiaz , jak i 
m ia ł n a  scenie. C zasam i oczy jego lśn i­
ły  dziko w  św ie tle  reflek to rów .

—  P an ie  d y rek to rze  •— szepnąłem .
N ie usłyszał.
— P roszę pana...
—  C zego? k rzy k n ą ł n iem al.
—  Lulbi pan  ro lę  V oigta, p ra w d a ?
—  Noo! m ruknął.
— N ajgorszy ak to r, jeśli go spytać, 

czy jako dziecko , ob jaw iał już zdolności 
— opow iada z entuzjazm em , jak  grał 
z rów ieśn ikam i, jak  się n ieu stan n ie  b a­
w ił w  te a tr , A  p an ?

—  E ee, d jab ła  tam !
—  W ięc jakże?
—  Ze m ną i  z te a trem  to  by ło  dziw ­

nie. M iałem  la t dw adzieścia , k iedy  zro ­
zum iałem  nap raw dę , czem  on dla m nie
będzie.

D o tąd  dzieliło  nas jedno k rzesło . 
U siad łem  obok.

—  A w  szko le?  C hodził pan  na p rz e d ­
s ta w ien ia?

—  W  T arnow ie te a tru  nie było, a  jak  
przy jeżdżał, to  dyrekcja  zab ran ia ła . A 
m nie i ta k  w yw alano z każdej budy  za 
n au k ę  i za .kó łka sam okszta łcen iow e.

W idzę, jak  ciem ny k sz ta łt głow y J a ­
ra c z a  po ru sza  się energicznie.

—  Co innego było  m i w  głow ie — 
m ówi. — K olegow ałem  z K aro lem  R a d ­
kiem . Spiskow aliśm y, p an ie  tego. B elfer 
w ykry ł. W yw alili. Z J a s ła  to  sarno. D o­
p ie ro  w  Bochni d osta łem  m atu rę , jako

ek s te rn . W  1904.
Zam ilkł. Z apy ta łem  czem prędzej, aby  

o m nie n ie  zapom niał:
—  Co p o te m ?
—  W  K rakow ie  zobaczyłem  dobry 

te a tr .  J a k o  s tuden t. "L ilja W e n ed a "  — 
u  K otarb ińsk iego .

—  N o i co ?  Co p a n  czu ł w ted y ?
—  To by ła  bajka!
—  B ył p an  oczarow any, p raw d a?  

D ziało się z panem  coś dziw nego, ta k ?  
—  podsuw am .

—  He, he, he!
—  P o rzu cił p a n  stu d ja  p ew n ie ?
—  E  tam  stud ja! B łąka łem  się  z  w y­

działu  na w ydział. P raw o , m edycyna, 
filozof ja. N a każdy  sem estr. N aw et n a ­
p isa łem  now elę: „O stu d en cie  tu ła cz u " ,1 
To n iby  o m nie. I inne jeszcze D ru k o ­
w ałem  w  „L iberum  v e to " . A  w reszc ie  
zaszed łem  do G abrje lsk iego . P ro w a d z i 
te a tr  „Ludow y".

O dw rócił ku  m nie tw arz . Śm iał s ię .'
—  P rz y ją ł m nie, ja k  m u p o w ied z ia­

łem , że jestem  studentem . T o  m u dopie- > 
ro zaim ponow ało! Sam  m ia ł dw ie k lasy  
Bo to w tedy  dw óch było a k to ró w  z 
w yksz ta łcen iem : Z elw erow icz i Boricza 
S ta ty stow ałem . A  potem , jak zagrałem  
ch łopa w  „C zartow sk iej ław ie" , d o s ta ­
w ałem  coraz  lepsze  ro le  i trzydzieści 
k o ro n  m iesięcznie. Solski chcia ł m nie 
w ziąć do „M iejskiego" ale się zląkłem i 
u c iek łe m  d o  P oznania. P rz y d a łe m  s:ę  
tam  R ygierow i do ro li K usego, w  „Za- 
c /a ro w an em  kole" .To, t e  jestem  m a łe ­
go w zrostu , zaw sze p rzynosiło  m i szczę­
ście. T ak  sam o i K azim ierz Zalew ski 
zaangażow ał m nie do „L etn iego" —  v> 
W arszaw ie  —  do ro li N apo leona w 
„Bogu w ojny" N ow aczyńskiego. N a s tę ­
pn ie  to  już u  Szyfm ana siedziałem  aż do 
1913 roku .

(Dok. nast.)

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarę  a d r e s u  5 0  Jr. 
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnych  
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R ed a k to r  odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RAD A  NACZELNA P. P. I .

Odbito w  Drukarni Spółk i N akładow o-W ydaw niczej ^Robotnik", W arecka 7,


